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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: o.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

KS. DR. ANTONI KANTECKI z Poznania.

Kajchmann i F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 92. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <£ Vogler; 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryfcn place d; la Bourse 8.

Pozłwń, 7 kwietnia.
(Uchwala konferencyi carogrodzkiej w sprawie no- 
mtnacyi księcia Aleksandra na gubernatora wscho 
dniej Kuniehi i agitacye rosyjskie. — Ostntnir 
podrygi mchu socyalistyczno-robotniczego w Belgii 
i wyroki sądowe. Groza niebezpieczeństwa w 
Decazeville i dzisiejszy mityng socyalistyczny w 
Paryżu. — Ruch socyalistyczny we Włoszech. — 
Wałka torysów z Gladstoi. in w kwestyi ir

landzkiej.)
. Dzisiejszy telegram z Carogrodu po- 

daje krótki, przebieg obrad, jakie toczyły 
się na poniedziałkowym posiedzeniu kon
ferencyi carogrodzkiej w kwestyi rumelij- 
skiój, czyli jaśniój mówiąc, w kwestyi 
uominacyi księcia Aleksandra na guber
natora wschodniój Rumelii. Posiedzenie 
trwało tylko 45 minut i odbyło się zupeł
nie spokojnie i według ułożonego programu. 
Po przemowie tureckiego ministra spraw 
zagranicznych, Said paszy, podpisali wszy
scy ambasadorowie protokuł, w którym 
powtórzono, układ dotyczący 5-letniśj no- 
minacyi księcia Aleksandra na jeneral- 
nego gubernatora wschodniój Rumelii. — 
Podpisany protokuł odpowiada tedy zu
pełnie życzeniu Rosyi. Co uczyni teraz 
książę Aleksander wobec tej jednomyślnej 
uchwały mocarstw, pisaliśmy wczoraj, i 
przytoczyliśmy ciekawy artykuł wiedeń
skiej „Presse.“ Dziś wypada nam za
znaczyć, że dzienniki berlińskie nie bar
dzo zadowolone są z postanowienia kon
ferencyi i wskazują na ustawiczne wro
gie dla księcia Aleksandra agitacye. I 
tak „National Ztg“ cytuje zamieszczone 
w „Nowoje Wremia“ zbiorowe pismo buł
garskie. z dnia 12 marca r. b. Bułgarzy 
wyrażają w tern piśmie swe najgorętsze 
podziękowanie dla rosyjskiego Towarzy
stwa „Krzyża czerwonego“ i przypuszczają 
w końcu, że przy pomniku wzniesionym 
pod Zofią dla poległych w roku 1877 do 
1.878 sześciuset lekarzy rosyjskich, odbyło 
się nabożeństwo w dniu odjazdu rzeczo
nego Towarzystwa. W dalszym ciągu 
brzmi ów dziękczynny adres Bułgarów; 
„Gdy Towarzystwo „Krzyża czerwonego“ 
zebrało się w dzień swego odjazdu, ażeby 
pomodlić się za poległych i za świętą 
sprawę, oswobodzonych współbraci — to 
kamienie te grobowe zdawały się czynić 
nam wyrzuty. Myśmy pomyśleli sobie, 
czy Rosya, która nas oswobodziła z pod 
500-letniego jarzma tureckiego, pozwoli 
rzeczywiście na to, byśmy dostali się te
raz pod stokroć gorsze jarzmo. Wtedy 
byliśmy martwymi, dziś Rosya wskrze
siła nas i do nowego powołała życia. 
Czyż Bułgarya śś. Cyryla i Metodego ma 
zostać państwem Battenbergowskiem, tym 
nowym typem państwa bez czci, bez re
ligii. dla którego nic nie ma świętego. 
Głęboko jesteśmy przekonani, iż bliską 
jest godzina odezwania się potężnego 
głosu Rosyi. Jak pierzcha mgła przed 
promieniami słońca, tak pierzchną wszy
stkie nieporozumienia, pierzchną te sta 
sępów, które obsiadły Bułgaryą. Czyż 
Rosya, która wzięła pod skrzydła swój 
opieki innój wiary Pinlandvą. nie znajdzie 
miejsca dla prawosławnej Bułgaryi ? Ks. 
Battenberg i jego nihilistyczni ministro
wie zmuszają nas do modłów w mecze
tach mahometańskich, głoszą po szkołach 
szyderstwo z religii, prowadzą/walkę bra
tobójczą. Jest to już korona naszych 
cierpień, korona cierniowa naszej nie- 
szczęśliwój ojczyzny. Rosya oswobodzi 
nas a car rosyjski będzie także carem 
Bułgaryi“. Pismo kończy się tą chara
kterystyczną uwagą: „Tyrańskie pano
wanie, pod którym teraz jęczy Bułgarya, 
nie pozwala nam pod pismem tern umie
ścić naszych nazwisk“. „National Ztg.“, 
powtórzywszy to panslawistyczne piśmi- 
dło, słusznie zauważa, że sądząc z jego 
tonu, duchowieństwo prawosławne pro
wadzi głównie tę agitacyą przeciw księ
ciu Aleksandrowi.

„Nordd. Allg. Ztg.“, pisząc o uchwale 
konferencyi carogrodzkiej, przychodzi do 
tój koukluzyi, że Europa przeszła do po
rządku dziennego nad oporem księcia 
Aleksandra i że od dalszego zachowania 
się jego zależeć będzie, czy i na jakie 
trudności napotka wykonanie tego po
stanowienia w tej części półwyspu bał
kańskiego. Półurzędowy organ berliński 
wyraża się bardzo dyplomatycznie i. po
zostawia całą odpowiedzialność księciu 
Aleksandrowi za to wszystko, co teraz 
uczyni. Zastanawiać musi w każdym ra
zie. że organ inspirowany ani gam, ani 
żadnej nie udziela rady protegowanemu 
przez Niemcy księciu. . ,

Telegram z Brukseli donosi, ze loUU 
robotników w kamieniołomach pod. Que 
nast (prowincya brabancka) zawiąza o 
strejk, ale nie dopuściło się żadnych wy
kroczeń. Są to zapewne ostatnie srniei-

telne podrygi dogorywającej anarchii. 
Liczba robotników, którzy powrócili do 
pracy, wynosi 10,000; reszta strejkują- 
cych powróci niebawem do pracy. Sądy 
belgijskie wydają teraz wyroki na tych, 
co tyle sprowadzili na kraj ruin i nie
szczęść. Stawionym przed sąd w Charle
roi przywódzcom ruchu socjalistycznego 
zarzuca oskarżenie, że używali namów i 
gwałtów, by zniewolić robotników do 
strejku. Wyroki skazują oskarżonych na 
więzienie od 3 miesięcy do 5 lat.

W Londynie rozpoczął się w dniu 
wczorajszym proces przed centralnym try
bunałem karnym przeciw socvalistycznym 
przywódzcom Hyndmannowi, Championowi, 
Burnsowi i Williamsowi.

We Francyi. w Decazeville, wzmaga 
się, jak donosi telegram, groza ruchu so- 
cyalistyczno - robotniczego. Namiętności 
podniecają przywódzcy socyalistyczni w 
Paryżu. Rochefort przewodniczyć dziś bę
dzie mityngowi, który ma zaprotestować 
przeciw aresztowaniu redaktorów Duc- 
Quercy i Roche.

Powołanie Risticza do utworzenia 
gabinetu było, jak niektórzy politycy 
dziennikarscy się domyślają, jedynie eks
perymentem w celu wykazania jego nie
możności. Do wiedeńskiój „Sonn und 
Montags Ztg.“ donoszą, że gabinet Risti
cza byłby dla tesro jedynie możliwy, po
nieważ królowa Natalia, która nie tai się 
ze sympatyami swemi dla Rosyi. Risticza 
popierała. W programie Risticza były 
jednak dwa ważne punkta, które były 
przyczyną, iż gabinet ten do skutku 
nie przyszedł — a mianowicie zupełne 
zerwanie stósunków finansowych, łączą
cych Serbią z Landerbankiem i znaczna 
redukcya budżetu ministerstwa wojny. 
Na pierwszy z tych punktów byłby się 
król może niechętnie zgodził, ale na 
redukcyą budżetu ministerstwa wojny 
zgodzić się nie chciał i temu też przypi
sać należy, że ministerstwo Risticza stało 
się niemożebne.

Z Rzymu donoszą, że w nocy z piątku 
na sobotę powtórzyły się zaburzenia w 
Medyolanie. Skonstatowano, że rozruchy 
nie wyszły od robotników, ale spowodo
wane zostały przez znanych ulicznych 
podżegaczy socyalistyczuych. Organa pen- 
tarchistów usiłują winę za rozruchy zwalić 
na rząd, natomiast radykalny „Secolo“ 
ostrzega robotników i wzywa do spokoju, 
gdyż wykroczeń niepodobna niczem uspra
wiedliwić.

W ciągu rozruchów w sobotę zraniły 
tłumy kilku kawalerzystów, aresztowano 
przytóm około 40 osób. Na niedzielę 
zapowiedziane było zgromadzenie robotni
ków celem obmyślenia środków przeciw 
podatkowi od chleba. Reprezentacya 
miejska tymczasem, na wieczornem posie
dzeniu, wśród burzliwych rozpraw, uchwa
liła uczynić zadość żądaniom robotników 
w sprawie podatku od chleba, a to w celu 
zapobieżenia ponownym demonstracyom. 
Z aresztowanych uwolniono 12 osób, in
nych skazano na miesiąc, a kilku na ty
dzień aresztu.

Według doniesienia z Londynu, tory- 
sowie rozwinęli niezwykle żywą akcyą, 
ażeby dojść do porozumienia z tymi Wi
gami, którzy odstąpili Gladstona. Naj
trudniejsze jednak zadanie polega na tóm, 
żeby radykalnych członków skłonić do so
lidarności z takimi przywódzcami, jak 
Goeschen, Hartington i inni umiarkowani 
liberalni. Tymczasem wszystkie relacye 
z Irlandyi głoszą, że w razie odrzucenia 
planów autonomii irlandzkiej przyjdzie 
niewątpliwie do wybuchu wojny domowej 
pomiędzy katolikami a protestantami pro- 
wincyi Ulster. Nadmieniają nadto, że 
Gladstone postanowi! rozwiązać parlament 
w razie skonsolidowania się przeciw nie
mu opozycyi i że obecnie potajemnie po
piera głosy, które clicą steroryzować 
cz'onkow opozycyi zorganizowanej.

W sprawie wydalania.
W artykule zatytułowanym: „Ofiara 

polityki Bismarckowskićj,“ gazeta „Wo- 
'yń“Spisze co następuje;

W tych dniach przez granicę prusko- 
rosyjską przejechała wypędzona przez władze 
pruskie poddana rosyjska K. A. Breszczerska, 
staruszka 98-letnia, jak pień głucha i prawie 
zupełnie niewidoma. Ta nad grobem stojąca 
kobiecina, jest jedną z owych 30,000 naszych 
poddanych, których dalsze pozostawanie w 
Prusach uznano jako groźbę dla przyszłości 
Niemiec. Breszczewska przeżyła spokojnie u 
swego wnuka pod Gnieznem czyli pod „Gne- 
sen,“ jak panowie Prusacy nazywają — okrą
głe lat dwadzieścia! Dziś zmuszoną została

porzucić rodzinę, zerwać wszystkie węzły łą
czące ją ze światem i czekać na śmierć w 
Warszawie, w samotności, w (lajzupełniejszem 
opuszczeniu. Nie ma ona obecnie w Warsza
wie ani krewnych, ani znajomych.

Na^ze «pivtvvy.

Jedno z pism liberalnych doniosło 
temi dniami, jakoby książę Bismarck 
miał powiedzieć, że najlepiój byłoby prze
kreślić całe prawodawstwo majowe (durcb 
die ganze Maigesetzgebung einen Strich 
zu machen) i na nowo układać się z 
Rzymem.

I my jesteśmy tego zdania, sądząc, 
że taki zwrot w kościelno-politycznym za
targu najlepiejby się przysłużył i państwu 
i Kościołowi katolickiemu, a nawet i pro
testantom pruskim, choć ¿Reichsbote,“ or
gan pastorski, nie bardzo zadowolonym 
być się zdaje z ostatnich Wypadków.

Dzisiaj, kiedy po trzech nowelach sta- 
jemy w obec czwartćj po dwakroć popra
wianej, widzimy tylko zamęt i niepe
wność, którąby tylko rzekoma propozycya 
księcia Bismarcka radykalnie usunąć zdo
łała. Nie będąc atoli optymistami, nie 
możemy też owej pogłoski -brać za dobrą 
monetę i w świetle ostatpiej deklaracyi 
ministeryalnej inaczej nieco w przyszłość 
patrzymy.

Nam się zdaje, że Izba panów i Izba 
poselska, które rząd wypchnął naprzód, 
przyjmą projekt rządowy z poprawkami 
ks. Biskupa Koppa — po* czem nastąpi 
jednorazowa notyfikacya w złagodzonej 
formie — a potóm, potem zabagnienie 
walki kulturnej zlokalizowanej na naszę 
dzielnicę.

Poprawki ks. Biskupa Koppa nie 
obejmują naszych seminaryów w Pelplinie 
i w Poznaniu, notyfikacji^ połączona bę
dzie z największemi trudnościami. — sło
wem, my Polacy, na których walka kul- 
turna z góry była obliczona, najgorzej na 
tem wyjdziemy.

Dalby Pan Bóg, abyśmy byli „fałszy
wym prorokiem“, ale w takim kształcie 
niedaleka przyszłość nam się przedstawia.

Jak trudne w takich warunkach bę
dzie stanowisko Najprzewielebniejszego 
ks. Arcybiskupa Juliusza, łatwo wyro
zumieć.

Obwinianie Rzymu, jałowe wyrzuty i 
zarzuty nie byłyby ani uzasadnione, ani 
właściwe; zostawmy taką robotę „Ku- 
ryerowi Paryskiemu“, który w ostatnim 
numerze zamieścił taki inkryminujący 
artykuł i jako plaster na rany serc na
szych ogłosił adres do Ojca św., wysłany 
z Poznania — i, jak „Kuryer Paryski“ 
twierdzi, także z Galicyi. Dobre to może 
dla pewnej części emigracyi, ale dla nas 
nie przedstawia żadnej korzyści.

My w utrapieniu i w niedoli, w ja
kiej się znajdujemy pod względem reli 
gijnym i narodowym, winniśmy zachować 
spokój i niezłomną stateczność, chroniąc 
się z jednój strony lekkomyślnej zuchwa
łości. która powiada „im gorzej tem 
lepiej“ — z drugiej strony bezczynnej 
apatyi.

Gdy się stosunki, których dziś jeszcze 
dokładnie określić nie można, wyjaśnią i 
w pochwytnej przedstawią formie, będzie 
zadaniem naszem skupić wszystkie siły, 
oprzeć się jak dotąd, tak i nadal o nie
wzruszoną skałę Kościoła i prowadzić da
lej dzieło spokojnej pracy i legalnej 
obrony.

Jak żydzi przy budowie świątyni swo
jej w jednej ręce kielnią a w drugie, 
tarcz obronną dzierżyli, tak i my postę
pować będziemy musieli.

Mówił on o obradach komisyi, nie znając I jestem tego pewien — tak szorstko prze- 
ich dokładnie, i ztąd można sobie wy- ciw nim wystąpił. Kiedy jednak sądzi, 
tłómaczyć, że przywodził różne sprawy, I iż musi nam to powiedzieć, że prawo na- 
zupełnie niezgodne z rzeczywistym stanem tury nie wymaga tego, by przesłuchiwano 
rzeczy, jak go w komisyi wyłuszczono. obwinionych w ich języku ojczystym, to 

M. Panowie, pojmiecie niezawodnie, z jego stanowiska wolnomyślnego uważam 
że po odrzuceniu w komisyi pierwotnego to za rzecz bardzo dziwną. Poseł Herr- 
projektu, jaki pospołu z ziomkami moi- mann zdaje się zapominać o fakcie, że 
mi wniosłem, nie czuję się w wysokim ludność polska i inne narodowości, które 
stopniu zentuzyazmowanym propozycyą nie władają językiem niemieckim, mie- 
komisyi; atoli nie waham się oświadczyć, szkają w państwie niemieckiem, głównie 
że chociaż propozycya ta zbudowana jest w Prusach i posiadają tam zupełne pra
na fundamencie zbyt wązkim i niedosta- wo obywatelskie, i że jeżeli ludność kra- 
tecznym, mimo to myślę, że skoro stanie jowa, lub część jój nie mówi po niemie- 
się prawem, czego się spodziewam, na- cku, to może na podstawie tego prawa oby- 
stąpi pewna korzystna zmiana, która na watelskiego i prawa natury żądać, iżby 
stosunki sądowe w mojej krainie wywrze przez władzę przesłuchiwaną była w tym 
zbawienny skutek. języku, w którym wyraża swe myśli.

Mości Panowie, obrady komisyi toczyły Tego wymaga sprawiedliwość i ludzkość, 
się pod wrażeniem politycznej sytuacyi i Ztąd zrozumieć nie mogę, że właśnie 
naciskiem stósunków politycznych, które członek stronnictwa liberalnego, mógł,w 
rzeczywiście są bardzo smutne, a które ogóle podobny sąd wypowiedzieć. Mnie- 
na nie tylko ujemnie wpływać mogły, mam zatem, że nie mówił w imieniu swój 
Wiadomo wam wszystkim, że właśnie w partyi, tylko ze swego osobistego stano-
ostatnich czasach zainaugurowano w pan 
stwie pruskićm przeciwko polskości, prze 
ciwko naszej narodowości, niewytłómaczo

wiska, co nie jest dla niego wcale za
szczytnym.

ja stoję na zupełnie innem stanowi-

Projekt ustawy zmieniającej pobór kar 
szkolnych w Prusach Zachodnich i na 
Ślązku przyjęto wczoraj w Izbie poselskiśj 
w trzeciem czytaniu.

Dziś dalszy ciąg trzeciego czytania 
ustawy kolonizacyjnęj, o której wczoraj 
szym początku donosimy poniżej. Ks. dr. 
Stablewski dał p. Kennemannowi należną 
odprawę za jego wywody o „polskiej agi- 
tacyi.“ Do tej mowy posła Kennemanna 
wrócimy jeszcze w dniu jutrzejszym.

Mon posła b. ir. Mżenliep,
loypowiedziana w dniu 5 kwietnia 1886 
to parlamencie niemieckim podczas drugiego 
czytania wniosku jego o zmianę § 187 

ordynacgi sądowej.

Mości Panowie! Poseł Herrmann wła 
ściwie sobie całą sprawę bardzo ułatwił.

ne zaczepki, które tylko niszcząco i bu- I sku, gdy proszę Izbę, aby przyjęła 
rząco wpłynąć muszą na nasze parlamen- wniosek komisyi i gdy odwołuję się 
tarne stósunki, a jeżeli mimo to w ko- przytem na jej wyborny i bardzo staran- 
misyi mogliśmy się jak najspokojniej i jak nie opracowany referat.
najobjektywniój porozumieć, aby dojść do Ponieważ sprawozdawca nie rozstrzą- 
pozytywnego, stosunkowo pomyślnego re- snął bliżej dalszego wniosku posłów 
zultatu, to należy tu to z największóm Klemmego i dr. Hartmanna, to pozwolę 
zadowoleniem skonstatować i cieszę się. sobie w kilku słowach dotknąć tego 
że mogę przed tą Wysoką Izbą i przed wniosku.
całym krajem otwarcie oświadczyć, że tak Mości Panowie! Posłowie Klemme i 
ja sam, oraz — jak sądzę — i moi ziom- dr. Hartmann zajęli w obec przedłożone- 
cowie, którzy w tej IX. komisyi byli go wniosku bardzo przychylne stanowi- 
czynni, wynieśliśmy z niej to przekona- sko; szanowni ci panowie z tego powodu 
nie, że gdy się choćby najtrudniejsze spra- nie stawili swego wniosku w numerze 212 
wy, które w innych okolicznościach opo- I drukowanego sprawozdania, by zwalczać 
zycyą wywołują, traktuje objektywnie, I wniosek większości komisyi, jeno — jak 
sine ira et studio, liczyć można w Niem- sądzę — dla tego, by przez to małozna- 
czech na uznanie, a wszyscy członkowie czące ograniczenie wniosku komisyi zy- 
komisyi, którzy regularnie na posiedzenia skać znaczniejszą większość w Izbie,, lub 
komisyi uczęszczali — poseł Herrmann, też pewniejsze przyjęcie ze strony państw 
czego żałuję, bardzo rzadko był obecnym, związkowych. W każdym razie sądzę, 
i dla tego osądza obrady komisyi tak nie- że wniosek, który ci panowie stawili, 
pomyślnie — zaświadczą mi, żeśmy tę tak nie bardzo odpowiada ogólnemu intereso- 
bardzo trudną i delikatną materyą trak- wi sądownictwa i nie bardzo fortunnie 
towali w jak najspokojniejszy i bardzo jest obmyślany. Ci dwaj szanowni pa- 
ugodowy sposób, i że obrady te stwier- nowie proponują wam, by w II ustępie 
dzają, iż w parlamencie niemieckim mogą przed wyrazem „zeznania“ wsunąć słowa 
podobne, jak nasze żądania, liczyć na u- „zaprzysiężone“ i w ostatnim ustępie za
znanie, skoro je się chce bez uprzedzenia, miast „musi,“ postawić „ma być.“ 
poważnie i objektywnie traktować. Co się tyczy drugiego punktu, który

MPanowie, poseł Herrmann twierdził, naprzód chcę poruszyć, to przyznaję chę- 
że sami Polacy zrzekli się art. 1 i że go tnie posłom Klemmemu i dr. Hartmanno- 
pominęli. Tegośmy wcale nie uczynili, wi, że dla sumiennego sędziego jest to 
co wynika ze sprawozdania; przeciwnie zupełnie obojętnóm, czy w tej noweli 
kładliśmy w komisyi stanowczo wielką mają być umieszczone słowa „ma być,“ 
wagę na art. 1 i jeszcze dziś stoimy cal- czy „musi być,“ i co do mojej osoby, 
kiem pozytywnie na tem stanowisku i nie przywiązuję decydującój wagi do tój 
obstajemy za żądaniem, przez nas w zmiany.
art. i wyrażonem; ale jako spokojni mę- Nie cbcę się tu bliżej rozwodzić o sę- 
żowie polityczni musieliśmy sobie powie- dziach mej ojczyzny i nie chcę im ża- 
dzieć, że w czasach namiętności polity- dnych czynić zarzutów, gdyż chętnie 
cznych, w czasach, w których rząd tak przyznaję, że zadowoleni jesteśmy po 
srogo przeciwko polskości występuje, nie większój części ze sędziów mego kraju 
uważamy takich czasów za odpowiednie rodzinnego i że większa część z nich 
do przeprowadzenia w tej Izbie dalej się- w każdym względzie daleka jest od ja- 
gającycli żądań i na podstawie tej nad- kiejkolwiek stronniczości i od ubliżania 
zwyczajnej dzisiejszej sytuacyi politycznej, polskięj narodowości. Ale to przyznacie 
jaka istnieje, zaniechaliśmy wnieść art. 1 mi, M. Panowie, że obok tych spokojnie 
pierwotnego projektu podczas drugiego i objektywnie sądzących sędziów są tak- 
czytania w tej Izbie. Atoli to muszę po- że inni, którzy objawiają pewne polity- 
słowi Herrmannowi i całćj Izbie oświad- czue tendencye i zachcianki i którzy też 
czyć, nie chcąc dać powodu do nieporo- w pewnym względzie wrogo są usposobieni 
zumienia, że obstajemy za tem, iż mamy przeciw polskiej luduości. Ze względu na 
zupełne prawo do żądania, aby język poi- tych panów cbciałbym mieć w ustawie 
ski był w całej pełni uprawniony w są- ściślejsze określenie, by nie pozostawiać 
dzie i że zasadniczo ani cząsteczki, ani nic samowoli, nie chcę, by mnie sędzia 
jednego żądania nie cofamy, jakie posta- sądził wedle osobistego upodobania, i nie 
wiliśmy w pierwotnym projekcie. Liczy- chcę tego, iżby miał on dowolnie tłuma- 
my się z sytuacyą polityczną, zrzekając czyć postanowienia proponowanego arty- 
się chwilowo zażądania zwrotu praw, kułu ustawy. Sądzę, że p. Klemm przyzna 
niegdyś uroczyście nam zagwarantowa- mi w zasadzie, że równość w praktyce są- 
nych, a następnie przez ustawy sądowni- dowej jest niezbędnie potrzebna i że w 
cze nam odjętych. razie, kiedy jeden sędzia tak, drugi ina-

To powiedziawszy, zwracam się do czej interpretuje, niekorzystnie to musi 
właściwego przedmiotu obrad, do jedyne- oddziaływać na sądownictwo. Radzę za- 
go artykułu, przez komisyą proponowa- tem, ażeby zmuszono wszystkich sędziów 
nego. MPanowe, z góry już oświadczy- do równego tłumaczenia przepisów pra
łem, że mniemam, iż ta, chociaż drobna wnych.
koncesya, jaką nam obiecano, właśnie w W czem atoli z pp. posłamiKlemmem 
tych czasach namiętności politycznych i Hartmannem absolutnie zgodzić się nie 
wywrze uspokajające wrażenie na ludność mogę, ze względu na ich dalszy wniosek, to 
polską i na inne szczepy, które do naro- jest na punkt a, aby przed słowem „ze- 
dowości niemieckiój nie należą, a które znania“ słowo „zaprzysiężone" wsunięte 
z dobrodziejstw tej ustawy korzystać mają, zostało. MPanowie, to wsunięcie słowa 
i proszę więc wyraźnie Wysoką tę Izbę, „zaprzysiężone“ zawiera bardzo niebez- 
aby do wywodów posła Herrmanua nie pieczne ograniczenie tój noweli, które w 
kładła wielkiego znaczenia. interesie wymiaru sprawiedliwości uwa-

Nie chcę posłowi Herrmannowi brać żam za nadzwyczaj szkodliwe. Chciałhym 
za zle, że w nieprzychylny sposób prze- n. p. wskazać tylko na to, że wedle § 56 
ciw naszym życzeniom wystąpił; jego o- prawa ordynacyi procesowej karnój ma- 
cenienie mogę tóm tylko sobie wyttóma- my trzy kategorye osób, które" koniecznie 
czyć, że nie zna stósunków mego kraju powinny być przesłuchane i to • 
rodzinnego ; gdyby je znał, to nie byłby - i) osoby, które w czasie przesłuchów



nie ukończyły jeszcze 1« roku życia 
i dla braku dojrzałości umysłowi 
o istocie i znaczeniu przysięgi ni 
mają dostatecznego pojęcia;

2) osoby, które wedle rozporządzeni 
ustaw karnych nie są zdatne, ab: 
je jako świadków przysięgłych prz 
słuchiwać ;

3) osoby, które ze względu na przed 
miot śledztwa brały udział w popeł 
nionym czynie, przyczyniły się di 
tegoż, ukrywały go, lub też już zo 
stały skazane.

Zeznania takich ludzi, którym nie wo 
no składać przysięgi, mają niekiedy dl 
sędziego i dla interesentów bardzo donio 
słe znaczenie.

Jeżeli n. p. jedna z takich osób, tak 
świadek, rzeczoznawca lub współwinowaj 
ca umarł, dostał pomięszania zmysłów lul 
tóż znikł zupełnie, a wedle § 250 ordy 
nacyi procesu kaniego trzeba się do jeg< 
zeznań odnosić, wtedy nie będzie możni 
znaleść odpowiedniego zastępstwa dla nieza 
przysiężouych zeznań, które odnośna osobi 
pierwotnie uczyniła, a właśnie ze wzglę 
du na takie wypadki jest rzeczą nadzwy 
czaj wielkićj wagi, aby w przedłożone 
noweli postawiono niezaprzysiężone ze 
znania na równój stopie z zaprzysiężone 
mi. Wspomniałem już o tem, że ogól 
niejsze określenie ordynacyi procesowe 
nie tylko dla interesentów, ale nawet 
dla sędziów byłoby korzystnćm, gdyby nie 
zaprzysiężone zeznania postawiono na ró 
wni z zaprzysiężonemi. Sądzę zatćm, ż« 
poprawka pp. Hartmanna i Klemma zt 
stanowiska prawnego nie jest właściwą 
a przyjęcie jój oddziała szkodliwie na 
bieg spraw. Proszę zatem usilnie, abyś 
cie Panowie poprawkę pp. Klemma 
Hartmanna odrzucili.

M. Panowie, nie chcę się szczegółowo 
o materyi rozwodzić. Wskażę tylko, jak 
to uczynił sprawozdawca, na referat korni 
syi. Znajdziecie, Panowie, w nim wierny 
obraz tych obrad, które się w komisyi toczy 
ły, a z nich poznacie, z jaką dokładnością 
komisya pracowała, aby usunąć niedolą 
jaka u nas z powodu §§ 186 i 187 usta
wy sądowćj istnieje. Proszę zatem Panów, 
abyście przynajmnićj przy tej tak poważnś 
materyi nie powodowali się namiętnościami, 
jakie teraz przeciw nam w państwie pru 
skićm wzniecono, i zwrócili uwagę na to, że 
nie chodzi tutaj o kwestyą polityczną, ale 
tylko prawniczo - praktyczną. A sądzę, 
że większość komisyi, która sprawę tę 
spokojnie i objektywnie badała, stósun- 
kowo trafny wydala sąd, chcąc przynaj 
mniój w tćj mierze sprawić ludności nie 
władającój językiem niemieckim niejakie 
ułatwienie. Proszę zatem Wysoką Izbę, 
aby w całój pełni i ile możności jedno 
głośnie przyjęła wnioski komisyi z wyłą 
czeniem poprawek pp. Hartmanna 
Klemma. (Brawo!)

Trzecie czytanie projektu ustawy
kolonizacyjnej.

Po rozprawach, jakie się wczoraj w 
sejmie pruskim toczyły w drugiem czyta
niu nad projektem do ustawy o karach 
szkólnych w Prusach Zachodnich i na 
Ślązku (zob. Sprawy sejmowe), przystą
piono do trzeciego czytania wniosku kolo- 
nizacyjnego, przy czem zabrał głos prze
ciwnik tego projektu starokonserwatysta:

Meyer z Arnswaldu i skonstatowaw
szy, że już przy drugiem czytaniu zgła
szał się do słowa, ale przez „wyższą po
tęgę“ komisyi zamykającej dyskusyą do 
głosu dopuszczony nie został — mówi 
dalej : „Szczególniejszej sympatyi dla Po
laków nie mam, ani też nie uważam ich 
za ludzi pokojowo usposobionych. Zacho
wanie się prasy polskićj, mianowicie jej 
sympatye dla Kraszewskiego, który zo
stał skazany wyrokiem najwyższego try
bunału za zdradę stanu — nie mogę po
dzielać. To jednakże nie powstrzymuje 
mnie od tego, abym nie był zwolennikiem

wymiaru sprawiedliwości, o ile się ona 
Polakom należy.

(Brawo! w centrum i na ławach 
polskich).

To, co p. minister mówit tutaj o agita- 
cyach polskich, to już powiedziano pod
czas obrad nad ustawą o inspekcyi szkól- 
nćj. Już wówczas zapowiadano surowe 
ustawy przeciw Polakom, z któremi aż 
14 lat czekano. Jest to dowód, że agi
tacya polska nie musiała być tak nie
bezpieczną. Już tćż i dawniej istniał 
plan rozparcelowania domen i wykarczo- 
wanych gruntów leśnych, — ale wiatach 
1880 i 1881, kiedy jeszcze były pienią
dze, których dzisiaj nie ma, zamiar ten 
porzucono.

Dalej należy zważać na to, że żywioł 
niemieckijnie bywa wypierany przez Po
laków, którzy w granicach państwa pru
skiego się porodzili, lecz przez żywioł 
polski napływowy, który przybył z Kró
lestwa. Temu niebezpieczeństwu już za
radzono przez dekreta banicyjne. Uchwa
ły parlamentarnćj w sprawie wydalać nie 
pochwalam — następstwem jćj był wnio
sek Achenbac. a. Po przyjęciu tego wnio
sku zdaje się p. ministrowi, że sprawa 
jest osądzona, że mamy przed sobą „rem 
judicatam“ — tak jednak nie jest. 
Uchwała, jaka zapadła nad wnioskiem 
Achenbacha, zawiera tylko potakiwania 
dla projektów, których wcale nie znano. 
Do pokojowych stosunków ta ustawa nie 
doprowadzi — owszem przeciwnie wy
woła tylko wielką gorycz i rozdrażnienie. 
(B. st. w centr.) Mając uchwalić tak o- 
gromną sumę, należałoby przecież wziąć 
pod rozwagę bardzo niepomyślne położe
nie finansowe. Parcelowanie i kolonizo
wanie domen i karczowisk uważam obe
cnie za wystarczające i lepsze, aniżeli 
kolonizowanie za pomocą wykupywania 
gruntów polskich, a to już dla tego sa
mego, że w ten sposób unikniemy tam 
nowej administracyi, która przy zakupnie 
i urządzeniu tych gospodarstw trwać bę
dzie od 2—3 lat. Nakoniec projekt rzą
dowy sprzeciwia się wyraźnie artykułowi 
99 konstytucyi — i dla tego będę prze
ciw projektowi głosował.
(Brawo na lewicy i na ławach polskich).

Po tych słowach zabrał głos znany 
nasz „przyjaciel“ p. Kenneman i do
wodził, że w Księstwie istnieje polska 
agitacya; przytoczonych przezeń dowo
dów nie znajdujemy jeszcze w gazetach 
niemieckich, nawet „Kreuz Ztg.“ ich nie 
przytacza. Rząd zna doskonale stosunki 
polskie — powiada p. Kenneman — tego 
dowodzi projekt kolonizacyjny, chociaż 
pewna część posłów tego nie clice przy
znać, to jednak poseł Rauchhaupt miał 
racyą, gdy twierdził, że agitacya polska, 
i rozszerzanie się polskiego żywiołu jest 
notorycznem! Niezawodnie napotka 
przeprowadzenie tej ustawy na wielkie 
trudności; najprzód wielu dóbr polskich 
nie będzie można wcale nabyć, bo ich 
Polacy nie sprzedadzą. Powtóre koloniści 
niemieccy będą w obec Polaków mieli 
bardzo trudne stanowisko, mianowicie 
w obec Polaków tak gorącej krwi (heiss- 
blutig) jak pp. Kantak i ks. dr. Sta
blewski.

Mówca odmawia Polakom prawa prze
mawiania w sejmie o zrabowaniu i po
gwałceniu jak to z predylekcyą czyni 
ks. dr. Stablewski. Ultramontanie...

(aha!)
a więc powiedzmy centrum, oświadczają 
się przeciw wnioskowi z powodów wy
znaniowych...

(Nie ! głosy: ze względów na spra
wiedliwość).

ale polski chłop widziałby nawet w p. 
Windthorście, jako w Niemcu tylko ka
tolika II klasy, z którymby się do nieba 
dostać nie cheiał.

(Wesołość.)
I postępowcy stawają w walce prze

ciw Polakom po ich stronie. O tern, co 
znaczy pojęcie „wolnomyślny“ możnaby 
mieć różne zdanie. Może to jest rzeczą

wolnomyślną zawsze i wszędzie sprzeci
wiać się rządowi ; być może, iż to jest 
rzeczą „wolnomyślną“ uważać każdego 
urzędnika, skoro tylko zostanie ministrem, 
za łotra (BSsewicht).

(Wielka wesołość !)
Że jednakże postępowcy zdradzili spra

wę niemiecką, tego im nie zapomnimy 
przy wyborach. Wtedy tćż postępowe 
trifolium, jakie tu wysłała prowineya 
poznańska, nie zjawi się tutaj więcćj w 
sejmie pruskim.
(Ironiczne brawa i oklaski w centrum 

i na lewicy.)
Rozprawy przerwano i odroczono do 

jutra. Do głosu zapisało się 7 mówców.
Mpgr. Stablewski 

zabiera głos do osobistéj wzmianki.
„Przyjmuję bardzo chętnie nazwę, ja

ką mnie p. Kennemanu zaszczycił, jako
bym był Polakiem gorącćj krwi ! W 
obronie najświętszych praw swego ludu 
wolno mieć trochę krwi gorącćj — panie 
Kennemann ! Ja wcale nie zazdroszczę 
panu Kenuemannowi jego zimnej krwi, z 
jaką tutaj szczuje przeciw ludowi,

(Bardzo słusznie ! na ławach polskich 
i w centrum.)

nie zazdroszczę p. Kenuemannowi tćj zi- 
muéj krwi, zjaką pomaga ścigać i ni
szczyć lud, wśród którego tak dobrze mu 
się wiedzie, wśród którego jako kolonista 
tak piękny zebrał majątek.

Oby nowa ustawa kolonizacyjna nie 
przeszkodziła mu zebrać jeszcze większe
go wśród nas majątku.

(Niepokój — marszałek dzwoni).
Marszałek przerywa mówcy, twier

dząc, że takie osobiste zaczepki nie są 
dozwolone, a przynajmniej nie należą do 
„osobistej wzmianki.“

Na tém przerwano obrady, których 
dalszy ciąg toczy się w dniu dzisiejszym.

Spory niemiecko-rosyjskie.

„Dniewnik Warszawski“ zamieścił 
dwa artykuły, wskazujące na niebezpie
czeństwo, jakie grozi Rosyi z powodu 
wzmagającego się ciągle wzrostu żywiołu 
niemieckiego w jej granicach.

W pierwszym artykule wyraża naj
zupełniejsze swe uznanie dla projektowa
nej ustawy, według której „cudzoziemcom 
i osobom dopiero świeżo naturalizowanym 
nie ma być wolno zakupywać własności 
ziemskićj w granicznych dzielnicach ro
syjskich“ — a zarazem ubolewa nad tem, 
że ustawa ta nie ohowięzuje wstecz. 
„Dniewnik“ przestrzega rząd rosyjski, 
wskazując na to, że, jeżeli niemczyzna 
tak dalej sseęsyó się będzie, to z czasem 
graniczne prowineye rosyjskie zamienią się 
w prowineye czysto niemieckie.

W drugim artykule z dnia 26 marca 
przytacza „Dniewnik“ artykuł „Rusi“ o 
pomyślnem położeniu fabryk i przemysło
wych zakładów niemieckich, położonych 
w Królestwie Polskiem, w stosunku do 
mniej korzystnej doli fabryk w głębi kraju 
i objaśnia ten artykuł statystycznemi da
tami. Z tej statystyki dowiadujemy się, 
że w tych fabrykach i zakładach prze
mysłowych Królestwa Polskiego pracuje 
obecnie 17,000 Niemców, z których po
łowa ząjmuje bardzo korzystne stanowiska 
dyrektorów, inżynierów, mechaników i 
buchalterów.

„Dniewnik“ dowodzi, że przemysł na 
Powiślu zależny jest zupełnie od zagra
nicy, i że koniecznie trzeba tym wpły
wom stawić energiczny opór. Pismo to 
twierdzi, że nawet i tych Niemców, któ
rzy przyjęli poddaństwo rosyjskie, należy 
uważać za cudzoziemców.

Takie dictum acerbum nie mogło pójść 
w smak półurzędowćj „Nordd. Allg. Ztg.,“ 
która też w dzisiejszym numerze daje 
wyraz zdziwieniu i osłupieniu w obec te
go niesłychanego faktu, iż urzędowy or
gan rosyjski wyraża się w sposób, z któ
rym p. Pindter zwykł się spotykać tylko

irszego autora-w pismach polskich najgi 
mentu.

„Nordd. Allg. Ztg.“ pisze dalćj:
„Zwracamy uwagę „Dniewnika“ na to, 

że cała jego polemika przeciwko Niemcom 
polega na grubym błędzie. Niemiecki 
kapitał, niemieccy u r z ę d n i c y i 
niemieccy robotnicy, zatrudnieni w 
Polsce, nie szkodzą Rosyi, tylko szkodzą 
naszym własnym interesom i to w dwo
jaki sposób: W naszych prowincyach 
wschodnich czujemy brak sil roboczych ; 
tam moglibyśmy bardzo dobrze użyć owych 
17,000 robotników i żałujemy, że ci lu
dzie pracują nie u nas, lecz w Polsce pod 
zaborem rosyjskim.

Pi zez to tracimy nie tylko znaczne 
quantum sit roboczych — ale nadto uby
tek ten przechodzi na korzyść naszych 
współzawodników, tak, że strata nasza 
jest podwójna. Co więcćj. Bez nie
mieckiej inteligencyi i niemieckiego kapi
tału przemysł w sąsiednich prowincyach 
granicznych nie mógłby wcale konkuro
wać z nami i wyrobami naszemi opano
walibyśmy tamtejsze targowisko.

A więc nie „Dniewnik Warsz.,“ lecz 
my mamy wszelki powód występować 
przeciwko niemieckiemu kapitałowi i nie
mieckiej pracy w Polsce, gdyż przez to 
ponosi szkodę nasza produkeya, a nasz 
wywóz kuleje.

Gdyby „Du. W.“ rozumiał jako tako 
stosunki ekonomiczne w Królestwie Pol
skiem, to powinienby niemieckich mie
szkańców tamtejszych traktować z najwię
kszą względnością, a nie szczułby prze
ciw nim, jak to czyni. Czyż już sam 
fakt, że żywioł niemiecki w Królestwie 
Polskiem zajmuje wyższe posady — nie 
jest dowodem, że tamtejsza inteligeneya 
nie wystarcza i że nie można się obyć 
bez zagranicznego „nawozu“ kulturnego 
(Cultur-„Duuger‘‘).

To, co napisał „Dniewnik,“ podykto
wała mu najprzód polsko-narodoica 
nienawiść przeciw Niemcom. Ton, 
w jakim przemawia, przypomina sposób 
pisania „Czasu,“ „Gaz. Nar.“ i „Nowćj 
Reformy.“

Polski fabrykant wie bardzo dobrze, 
że bez kapitału niemieckiego, bez niemie
ckiej inteligencyi, bez niemieckish robo
tników nie mógłby wcale istnieć. Urzę
dników i techników, których potrzebuje, 
musi sobie sprowadzać z po za Wisły i 
Prosny, bo we własnym kraju nie znaj
duje odpowiedniego materyału. Ale to 
uczucie zależności trawi i źre jego naro
dową dumę i dla tego wierzga przeciwko 
ościeniowi.

Dalej przemawia w artykułach „Dnie
wnika“ zawiść i zazdrość fabryk położo
nych w głębi Rosyi przeciwko uprzywile
jowanym współzawodnikom nad Wisłą. 
Niemcy nie wędrują aż do Moskwy, a 
tamtejszy przemysłowiec skazany jest 
na swe własne siły. Z tego powodu nie 
może on współzawodniczyć z fabrykan 
tami w Polsce, którzy mogą używać do 
swych celów niemieckiego kapitału i nie
mieckiej inteligencyi.

Moskala oskrzydla Polak, ponieważ 
pracuje z pomocą niemieckich robotników.

A więc i ze stanowiska politycznej 
mądrości nie dadzą się wywody „Dnie
wnika“ usprawiedliwić.“

Te kłótnie dwóch co najmniej pól- 
urzędowycli dzienników, toczące się od 
pewnego czasu, nabierają dla nas coraz 
większego znaczenia i odsłaniają tajemni
ce przeszłości.

Rewelacye te nie wychodzą na ko 
rzyść Rosyi, świadczą one bowiem z je- 
dnśj strony o jćj nienawiści dla żywiołu 
polskiego, a z drugiej o bardzo płytkim 
rozumie politycznym.

W roku 1864 i 1865, po powstaniu 
polskiem, tacy rosyjscy mężowie stanu, 
jak Berg, a później Kotzebue, pragnąc 
zgnieść co prędzej żywioł polski w „kraju

prywiślańskim“ — otworzyli )1R (). . 
wrota kolonizacyi niemieckiej.

Namiestnik Berg wygotował mm 
ryał, w którym dowodził carowi, że p 
lonizacya niemiecka to najlepszy 'stu/u 
załatwienia czy zadławienia kwestyi ¡„i
skićj. Wielu Rosyan opierało HIQ 
praktyce, ale lir. Berg zdołał przeproś 
dzić swoje zamiary, a w jenerale Kot?' 
buem miał wiernego sojusznika.

Dziś dzienniki, jak „Swiet“ i>.,;

zyuają obliczam 
ilu to Niemców naszło do „kraju p,,/ 
wiślańskiego.“

Widzi to i sam Kątków, gdyż w ua; 
nowszym numerze „Mosk. Wiedomosti“ 
stwierdziwszy przyjazne stósunki Rosyi i 
Niemcami, pisze z przyciskiem o konie, 
eznośei oczyszczenia prowincyi zaclio. 
duich z żywiołu obcego, który się bez. 
ustannie wzmaga i rośnie. Kątków po. 
wiada, że jeśli książę Bismarck miałuaj. 
zupełniejsze prawo do wypędzenia podda, 
nycli rosyjskich z granicznych ziem pop 
skich, to takie samo prawo ma do tego 
i Rosya; — dodaje wszelako, że o repre- 
saliach myśleć nie potrzeba, że nie nale- 
żałoby nawet naśladować surowych śród- 
ków niemieckich, lecz u. p. Niemców 
zamieszkałych w „prywiślańskim kraju“’ 
możnaby przenieść do Rosyi wschodniej’ 
gdzie znaleźliby wiele miejsca i łatwą
tonkurencyą na polu przemyslowem, gdzie 
w warunkach dla wszystkich zarówno 
przyjaznych swobodnie rozwijać się mogą.

Zapisujemy to dla iuformacyi naszych 
czytelników, że te głosy nabierają coraz 
to większego znaczenia.

Wywody „Nordd. Allg. Ztg." są pod 
niejednym względem bardzo ciekawe. 
Glosy, które się objawiają przeciw Niem
com i które niezawodnie za rodzaj od
wetu rosyjskiego uważać możua, pocho
dzą najwyraźniej z ust rosyjskich, ogła
szają je notorycznie wrogie Polakom pi
sma, jak „Dniewnik Warsz.,“ „Ruś,“
Mosk. Wiedom.“ — a „Nordd. Allgem. 

Ztg.“ traktuje te głosy, jako objawy nie
nawiści polskiej, wrogiej narodowi nie
mieckiemu !

W uszach naszych brzmi to tak, jak 
gdyby „Nordd. Allg. Ztg.“ przypominała 
Moskalom czasy Berga i Kotzebuego, 
kiedy to Rosya używała kolonizacyi nie
mieckiej jako śrokka zdławienia polsko
ści w Kongresówce — i jakoby wskazu
jąc na rzekomą „nienawiść“ Polaków, 
szeptała Rosyanom do ucha : przecież 
wspólny interes wymaga, abyśmy razem 
działali przeciw Polakom !

„Nordd. Allg. Ztg.“ mydli oczy Mo
skalom, wskazując im na Polaków, jako
by Polacy byli właścicielami wszystkich 
fabryk w Królestwie, podczas gdy no
toryczną jest rzeczą, iż ’/* właścicieli 
fabryk w Królestwie Polskiem są Niem
cami.

Napróżno sili się „Nordd. Allg. Ztg“ 
dowieść, że wycofanie fabrykantów i ro
botników Niemców z Królestwa Polskiego 
zwiększyłoby eksport niemiecki i wyszłoby 
na szkodę Rosyi. To jest wierutny fałsz, 
gdyż Niemcy fabrykanci wyrugowani z 
Rosyi, gdyby chcieli wywozić towary 
swoje do Rosyi, mieliby z powodu wyso
kich ceł rosyjskich dochody bardzo małe, 
a kto wie, czyby w ogóle mogli z korzy
ścią prowadzić handel z Rosyą przy dzi
siejszym kursie rubla rosyjskiego. Cała 
korzyść, jaką Niemcy ciągną z fabryk 
swych w Królestwie P., polega na tćm, 
że znajdują się w obrębie rosyjskiój gra
nicy celnćj, a nadto korzystają z bliskości 
granicy pruskiej. „Moskiewskie Wied.“ 
mówią wyraźnie o „legalnej i nielegalnej 
kontrabandzie,“ jakiej się dopuszczają fa
brykanci niemieccy. Fabrykauci owi nie 
zgodziliby się z pewnością pod żadnym 
warunkiem ua propozycyą berlińskiego 
organu.

Protekcyjny ton, jakiego używa „N.

’ POTOP
PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 78.)
Pan Zagłoba miał słuszność. Armia 

szwedzka nie miała ze sobą zapasów ży
wności i dla ośmnastu tysięcy ludzi, nie 
licząc koni, nie było zkąd ich dostać, pan 
starosta bowiem jeszcze przed przyjściem 
nieprzyjaciela pościągał na kilkanaście mil 
wkoło ludzką i końską spyżę ze wszyst
kich swych majętności. W dalszych zaś 
okolicach kraju roiły się oddziały konfe- 
derackie, kupy zbrojnego chłopstwa, tak, 
że podjazdy z obozu po żywność wycho
dzić nie mogły, bo tuż za obozem pewna 
śmierć czekała.

Do tego pan Czarniecki nie poszedł 
na Zawiśle, ale znów krążył koło szwedz
kiej armii, jak dziki zwierz koło owczar
ni. Rozpoczęły się znów nocne alarmy, 
przepadanie bez wieści mniejszych oddzia
łów. Wedle Kraśnika pojawiły się jakieś 
wojska polskie, które komunikacyą z Wi
słą przecięły. Nakoniec przyszła wieść, 
że pan Paweł Sapieha z potężną armią 
litewską idzie z północy, że po drodze mi
mochodem starł załogę w Lublinie, Lublin

wziął i komunikiem dąży ku Zamościowi.
Widział całą okropność położenia naj- 

doświadczeószy z wodzów szwedzkich, 
stary Wittemberg, i otwarcie, przedstawił 
ją królowi.

— Wiem, — mówił — że geniusz 
Waszej Król. Mości cuda robie potrafi, 
ale po ludzku rzeczy biorąc, głód nas we
źmie, a gdy nieprzyjaciel na wycieńczo
nych nastąpi, żywa noga z nas nie ujdzie.

— Gdybym tę twierdzę posiadł — od
parł król — we dwa miesiące wojnę 
skończę.

— Na taką twierdzę rok oblężenia 
nało...

Król w duszy przyznawał słuszność 
staremu wojownikowi, nie przyznał się tyl- 
to przed nim do tego, że i sam środków 
lie widzi, że jego geniusz wyszarpany.

Lecz liczył jeszcze na jakiś niespodzia- 
ly wypadek — więc kazał strzelać dzień

noc.
— Ducha w nich pognębię, do ukła- 

lów będą łatwiejsi — mówił.
Po kilku dniach strzelaniny, tak zacie

kłej, że świata z poza dymu nie było wi
ać, posłał znów Forgella do twierdzy.

— Król i pan mój — rzekł, stanąwszy 
trzed starostą generał — liczy na to, że 
zkody, jakie Zamość ponieść od naszych 
Lziat musiał, zmiękczą wyniosły W. Ks. 
Jości umysł i do układów go skłonią.

A na to pan Zamoyski:
— Owszem ! tak!... szkody są... Cze- 

iu nie ma być! Zabiliście świnię w

rynku, którą złam granatu w żywot 
ugodził. Strzelajcie jeszcze tydzień, a 
może zabijecie drugą...

Forgell poniósł tę odpowiedź królowi. 
Wieczorem odbyła się znów narada w 
kwaterze królewskiej i nazajutrz poczęli 
Szwedzi pakować namioty na' wozy i 
ściągać działa z szańców... a w nocy ru
szyło całe wojsko.

Zamość grzmiał za niemi ze wszy
stkich dział, a gdy już znikli z oczu, 
wyszły przez południową bramę dwie 
chorągwie : szemberkowa z laudańską — 
i poszły w trop.

Szwedzi ciąguęli ku południowi. Wittem
berg radził wprawdzie, by wracać ku 
Warszawie i ze wszystkich sił przekony
wał, że to jedyna droga zbawienia, lecz 
szwedzki Aleksander postanowił konie
cznie ścigać do ostatnich krańców pań
stwa — polskiego Daryusza.

ROZDZIAŁ IV.
Wiosna roku tego dziwnemi chodziła 

drogami, bo gdy na północy Rzeczypospo
litej potajały już śniegi i puściły zdrę
twiałe rzeki, a cała kraina spłynęła mar
cową wodą, na południu od gór szło je
szcze ua pola, na -wody i bory lodowate 
tchnienie zimy. W lasach leżały zaspy, 
zmarznięte drogi tętniły pod kopytami 
koni, dni były suche, zachody słońca 
czerwone, a noce gwiaździste i mroźne. 
Lud, siedzący na żyznych glinach, na 
czarnoziemiu i na borowinie Małopolski,

cieszył się z owej stateczności chłodów, 
twierdząc, że wyginą od nich myszy polne
i Szwedzi. Lecz wiosna, o ile nie przy
chodziła długo, o tyle potem nastąpiła 
tak nagle, jak pancerna chorągiew idąca 
do ataku na nieprzyjaciela. Sionce sypnęło 
z nieba żywym ogniem i wraz pękła 
mowa skorupa; od węgierskich stepów 
przyleciał wiatr silny a ciepły i jął cliii 
chać na łąki, pola i puszcze. Wnet też 
wśród kałuż świecących zaczerniała Orna 
ziemia, ruń zielona strzeliła ua nizkich 
porzeczach, a lasy poczęły płakać Izami 
z roztopionej okiści.

Na pogodnem wciąż niebie codziennie 
widać było sznury żurawi, dzikich kaczek 
cyranek i gęsi. Przyleciały bociany na 
zeszłoroczne koła, a podstrzesza zaroiły 
się jaskółkami, rozległ się świegot pta 
stwa przy wsiach, wrzaski po lasach 
stawach, a wieczorami cała kraina brzmią 
ła rzechotem i kumkaniem żab, pławią 
cych się z rozkoszą w wodzie.

Zaczem przyszły dżdże wielkie, a ja 
koby ugrzane, i padały dniem, padały no 
cą, bez przerwy.

Pola zmieniły się w jeziora, rzeki wez 
brały, brody stały się nieprzebyte, nastą 
piła „klejowatość i niesposobuość dróg blo 
tnistycli.“

Wśród tych wód, błot i topieli wio 
kły się wciąż ku południowi zastępy 
szwedzkie.

Lecz jakże mało ów tłum idący, jakby 
na zatracenie, podobny był do owej świe

tnej armii, która swego czasu wkrocz 
pod Wittembergiem do Wielkopob 
Głód powyciskał sine pieczęcie na t’ 
rzach starych wojowników; więc szli 
mar, niż do ludzi podobniejsi, w zn 
twieniu, trudzie, bezsenności, wiedząc, 
na końcu drogi nie jadło ich czeka, 
gaid, nie sen, lecz bitwa, a jeśli oc 
czynek, to chyba odpoczynek śmierci.

Przybrane w żelazo kościotrupy je> 
cow siedziały na kościotrupach koni. I 
churowie zaledwie nogi wlekli, zaled 
lzącemi rękoma mogli utrzymać dzić 

muszkiety. Dzień uchodził za dniem,
ciąg e szli naprzód. Wozy łamały 
annaty grzęzły w topieli; szli tak wo 
n?JZ^SetU',- led^’ie Przez cały dzień i

• r jdo?a}1, Clioroby rzuciły się na
kali taK ak- krUkl na truPa jedui sz 
mostnQbamii Vebl'y’ dl'Udzy kladli siC 
rai, „li fi ¿¡¡¡y“ “a ’'«'I' “

p»,SkSoX“,Aleksa"aerścisa,w

TakJ™n°uZeŚIlie Zaś sara W ścig 
czekając0 bawoiem idą nocą szal 
wTe ?e ,* 1 * hl° Z nóS siS zwali, ; 
dnego stadu 7ei 1 słyszy juz "’ycia
tjJ szlache’cMe "Ä* Ą "
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(Ciąg dalszy nastąpi.)



Allg- Ztg“ względem Moskali, będą oui 
sami umieli ocenić.

My polecamy nadto uwagi organu 
p. Pindtera do gruntownej rozwagi fabry
kantom i przemysłowcom Polakom w Kró
lestwie, którzyby się zastanowić powinni 
nad tem, czy rzeczywiście przewaga ży
wiołu niemieckiego nad słowiańskim jest 
tak wielka, iż my Polacy pod żadnym 
warunkiem nie moglibyśmy się obyć bez •

1) niemieckiego kapitału,
2) niemieckiej inteligencyi,
3) bez niemieckiego robotnika.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 6 kwietnia.

Posiedzenie 83. Początek o godzi
nie iy4.

Przedmiotem narad jest zabezpiecze
nie w razie kalectwa osób zajmujących 
się zawodem rolnym lub leśniczym.

P. S c b r a d e r wskazuje na próżne 
ławy w Izbie i stwierdza, że sympatya 
dla reformy socyalnej styguie. Mówca 
widzi w projekcie naruszenie jeduości 
państwa o tyle, że rada związkowa ma 
tworzyć stowarzyszenia zawodowe na mo
cy propozycyi rządów krajowych.

Minister Boetticher przeczy 
temu, jakoby sympatya dla reformy so- 
cyalnćj stygła, gdyż projekt przyszedł w 
komisyi do skutku. Za brak udziału po
słów w rozprawach rada związkowa od
powiadać nie może. O tendencyach par- 
tykularystycznych nie masz mowy.

Bar. Frankenstein oświadcza, 
że komisya, chcąc przyznać robotnikom 
to, czem ich projekt rządowy darzy, mu- 
siała prawodawstwa krajowe obdarzyć 
kompetencyami pozwalającemi przeprowa
dzić ustawę.

P. B a r t h (wolnom.): „Zarzucają nam 
negacyą. Gdybyśmy występowali zpozy- 
tywnemi propozycyami, partya pośrednia 
zarzucałaby nam politykę obstrukcyi. 
Zwracam uwagę członków centrum na 
ukryte w projekcie rozszerzenie wszech
władzy państwa.“

Gdy marszałek wniósł o głosowanie, 
p. V o 11 m a r (dem. soc.) zaprotestował 
przeciw głosowaniu, oświadczając, że Izba 
zbyt słabo obsadzona, aby powziąść pra
womocną uchwałę.

Marszałek odpowiada, że prote
stu uwzględnić nie może, gdyż według 
§ 55 porządku obrad wątpliwość tę wy
powiedzieć należy, zanim Izba się zgodzi 
na przystąpienie do głosowania.

Przyjęto § 1—3 bez zmiany według 
uchwał komisyi, jako też i dalsze aż do 
§11. W § 9 dodano, że przez 13 pier
wszych tygodni po przypadku skaleczenia 
robotnika ponosi koszta jego leczenia gmi
na, w której pracował. Izba odracza się 
do środy. (Dalszy ciąg dzisiejszych obrad. 
Trzecie czytanie traktatu handlowego z 
Zanzibarem i trzecie czytanie wniosku 
ks. dr. Jażdżewskiego o równo
uprawnieniu języka polskiego 
w sądownictwie).

V Koniec o godz. 5.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 6 kwietnia.

Posiedzenie 57. Początek o godzinie 
lD/i. Dalszy ciąg wczorajszych rozpraw 
o nakładaniu kar w Zachodnich Prusach 
i na Slązku za zmudzenie szkoły.

P. S p a h n wnosi o wyłączenie Prus 
z prawa i naznaczenie kary pieniężnej w 
ilości 10 do 50 fen., a w razie nie
możności jej złożenia o areszt od 3 do 12 
godzin, lub pociągnięcie winowajcy do 
robót na rzecz gminy. W Prusach ma 
być ta sama kara pieniężna, którą do
zory szkolne ściągają przez policyą.

P. Puttkamer proponuje kary od 
4 do 50 fen.

P. Z a r u b a wnosi, aby w Slązku, 
gdzie jest wiele stron, w których ludność 
żyje jedynie z roli, szkoła zaczynała się 
dopiero o 10 z rana, coby dzieciom uła
twiło znacznie sposobność do nauki. Mó
wca radzi, aby na przyszłość bezstron
nie i sprawiedliwie rozpatrywano się w 
każdym przypadku zmudzenia szkoły i 
uwzględniano stosunki lokalne i osobiste, 
jako tćż nie karano za nieuczęszczanie 
w razie mrozów, powodzi, braku odzieży, 
za udział w czterdziestogodzinnem nabo
żeństwie i dniu zadusznym.

P. dr. Windthorst podziela po
glądy pana Puttkamera i oświadcza, 
że zarzuty im czynione pochodzą od 
zielonego stolika i nie są oparte na do
świadczeniu. Wszelkie obostrzenie kar 
powiększy wstręt do szkoły i nauki. 
Kwestya żmudy szkolnej i kar na nią 
nakładanych jest ważną kwestyą socyalną; 
wymaga przeto wielkiej rozwagi i oglę
dności. Mówca sądzi, iż najlepiej będzie 
wszystko zostawić po dawnemu, zaczekać 
za prawem edukacyjnem i urządzić sto
sunki według wymagań słuszności i spra
wiedliwości.

P. S p a h n poleca swój wniosek i 
jako maximum 50 fen. kary. Areszt 24 
godzinny jest za wysoki. Pociąganie do 
robót na rzecz gminy jest zbawiennem i 
dozwolonem na mocy kodeksu karnego.

P. Bitter oświadcza się przeciw 
wywodom Windthorsta i ręczy, że do
tychczasowe postępowanie w W. Księ
stwie Poznańskiem okazało się prakty
cznym. Wszakże tu chodzi o kary za 
żmudy nieuzasadnione. Regulamin szkól-

ny w Slązku jest niedostateczny, dla te
go też szkoły tam stoją na niskim sto
pniu.. Protestantom tam nic nie uchodzi, 
a dzieci katolickie po 5 dni nie chodzą 
do szkoły, i za to nie mają ponosić kary?

P. Puttkamer. „Komisya upo
rała się z tą materyą na jednej sesyi. 
Co mówiono o wielkiej liczbie analfabe
tów między rekrutami, było bardzo prze- 
sadzonem. Szkoła opiera się na podsta
wie Kościoła i gminy. Nie odrywajmy 
jej ani od pierwszego, ani od drugiej. 
Zbyt ostre kary nie uczynią szkoły po
pularną. Szykany i weksacye spowo
dują ludność do wychodztwa. Jakże 
przeprowadzimy taki przymus, kiedy w 
samym okręgu kwidzyńskim potrzeba je
szcze 300 szkół ?“

Minis. G o s s 1 e r. Teraźniejsze prze
pisy uie wystarczają. Rząd to stanowczo 
twierdzi. Cztery fenygi są na Prusy za 
małą karą. Należy o tem pamiętać, że 
chodzi tylko o opuszczenie szkoły bez do
statecznego powodu. Co do wniosku 
Spahna, minimum kary 50 fenygów nie 
wystarcza, bo dziecko, gdy idzie na robotę, 
więcej zarobi. Na zarzut, że swych wnio
sków nie stawił w komisyi, odpowiada 
p. S p a h n, że tego nie uczynił z tego 
powodu, gdyż nie mogły liczyć na powo
dzenie w komisyi.

W głosowaniu przeszedł § 1 w kształ
cie przez projekt rządowy wypowiedzia
nym. Większość wytworzyli zachowawcy 
i narodowcy.

Według § 2 ma to prawo wejść we 
wykonanie dnia 1 kwietnia 1886 roku.

Poseł B i 11 e r wnosi, aby natomiast 
położyć datę 1 lipca 1886 r.; na co się 
większość Izby zgodziła.

Następują trzecie narady nad proje
ktem kolei drugorzędnych, przy których 
żalił się p. S p a h n, że podczas ostatniej 
zawiei śuieżnśj na linii Czczew-Piła po
dróżni kilka godzin w zaspach czekali i 
zmudzili dużo czasu, czegoby się było 
uniknęło, gdyby pociąg był wrócił do 
Tczewa. Oprócz tego nie chciano pasa
żerów przewieść inną dalszą drogą.

Tajny radzca Schroeder oświad
cza, że urzędnicy spełnili swój obowiązek 
i działali według instrukcyi.

Na tem zakończono obrady. Koniec 
o godzinie ź1/*.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy donoszą do „Polit. 

Correspondent :
Dokonywane dotychczas w rozmiarach u- 

miarkowanych wydalanie zagranicznych żydów 
z powiatów nadgranicznych, ma być przepro
wadzone w bieżącym miesiącu na wielkie roz
miary. W niektórych miastach zawiadomiono 
już liczne rodziny żydowskie, iż będą zmu
szone w najkrótszym czasie opuścić terytoryum 
rosyjskie.

— Statystyka robotników 
fabrycznych w Królestwie Polskiém. 
We wszystkich fabrykach zajętych jest 
ogółem 107 tysięcy osób. Z tego przy
pada na samą Warszawę 15,000, na gu
bernią warszawską 23,000, na guber
nią piotrkowską 53,000. — Pomiędzy
tymi robotnikami znajduje się 14,000 
poddanych niemieckich, a mianowicie w 
samej Warszawie 1300, w gubernii war
szawskiej 2600, w gubernii piotrkowskiej 
8700. Na 20,000 robotników, zatrudnio
nych w mniejszych fabrykach, przypada 
około 3000 Niemców, bawiących w Kró
lestwie za paszportami. W Łodzi naj
większą część dobrze płatnych i wa
żniejszych posad okupowali wyłącznie 
Niemcy.

M IEMCY.
* Berlin, 6 kwietnia. Dosłowne 

brzmienie deklaracyi ministra Gosslera w 
komisyi kościelno-politycznćj.

Na posiedzeniu komisyi dnia 30 marca r. b. 
oświadczył jeden z członków przy sposobności 
wniosków modyfikacyjnych, że, jeżeli uchwały 
komisyjne przyjęte zostaną wraz z rzeczonemi 
wnioskami, Kurya w nich widzieć będzie po
żądany postęp w rozwoju stosunków kościelno- 
politycznych. Natomiast Kurya nie przystaje 
na całkowite wykonanie powinności notyfikacyi, 
lecz po ogłoszeniu ustawy, odpowiadającćj 
uchwałom komisyjnym i wnioskom modyfikacyj- 
nym, obiecuje tylko wymienić kandydatów na 
wakujące w téj chwili probostwa.

Na mocy zasięgniętych przez królewski 
rząd informacyi należy uważać tę. deklaracyą 
za zgodną z prawdą. W celu dokładnego wy- 
wiedzenia się, jakie stanowisko zajmuje Kurya 
papiezka względem teraźniejszego położenia 
projektu rządowego, przywołano do stolicy 
pruskieg« posła przy Watykanie. Z jego wy
jaśnień wynika, że, jeśli przyjęte i ogłoszone 
zostaną uchwały komisyi wraz z wniesionemi 
dnia 26 marca przez ks. Biskupa Koppa po
prawkami, wtedy Papież przychyli się dó opa
trzenia Biskupów w potrzebne do notyfikacyi 
na waknjęce probostwa instrukcye i to ustęp
stwo rozszerzy na opróżnione w przyszłości 
proboszczowskie posady, skoro tylko pokój re
ligijny przywrócony zostanie, w który Jego 
Świątobliwość silnie ufa.

Po notyfikacyi prezentowanego na probo
stwo duchownego wolno będzie rządowi wy
mienić powody wykluczenia proponowanej 
przez Biskupa osoby, jeśli dopuszczenie jego 
uważa za niezgodne z publicznym porządkiem 
na mocy ważnych i udowodnionych faktów.

Co się tyczy stanowiska rządu królew
skiego do wniosków, które nie wyszły od 
niego albo w projekcie rządowym nie są za
warte, mogę dzisiaj tylko powtórzyć oświad
czenia, które zdałem dnia 30 marca i przy 
dawniejszych sposobnościach. Rząd dopiero

wtedy wypowie stanowczo, czy do rzeczonych 
wniosków jest gotów się przychylić, gdy z 
obrad obu Izb sejmowych wykaże się, jak 
oddziaływać będą doradzane przez minister- 
stwe decyzye Najjaśniejszego Pana na nasze 
wewnętrzne położenie polityczne i na postawę 
większości obn Izb sejmowych. W celn przy
gotowania zgody króla i obu Izb sejmowych, 
jaką przewiduje artykuł 62 konstytucyi, umo
cował król JMC ministerstwo do pierwotnego 
projektu. Zmiana stanowiska w ten sposób 
zajętego nastąpić będzie mogła jedynie w sku
tek nowej decyzyi monarchy powziętej w zgo
dzie z ministerstwem stann.

Ministerstwo jednak nie sądzi, że teraz 
byłoby na czasie wywołanie takiego postano
wienia monarchy, dopóki nie będzie rzeczą 
pewną, jaki kształt weźmie pierwotny projekt 
w skntek narad obn Izb. Rząd królewski 
będzie tylko mógł prosić króla JMci o nowe 
umocowania z uwzględnieniem poglądów wię
kszości obn Izb sejmowych i nie czuje się 
powołanym do wypowiedzenia swych zapatry
wań na drodze urzędowej i uprzedzania w ten 
sposób decyzyi Najj. Pana, jako trzeciego 
czynnika naszego prawodawstwa, dopóki nie 
będzie rzeczą pewną, o ile poszczególne zmia
ny stawione do projektu królewskiego, liczyć 
mogą na współdziałanie obn Izb sejmowych.

Aby zaś te Izby zdołały sobie wyrobić 
gruntowny sąd oparty na znpefnćj znajomości 
położenia rzeczy, rząd uważa za stosowne, 
aby członkowie wiedzieli o skutku, jaki nasze 
postanowienia ewentualnie wywrzeć mogą na 
decyzye knryi rzymskiej,

Z tego powodu polecono mi i umocowano 
mnie do zakomunikowania tego, co z rozmowy 
z posłem przy Watykanie doszło naszej wia
domości o zamysłach papieskich.

— Anarchizm. Wypowiedziane przy 
sposobności rozruchów belgijskich słowa 
ks. Bismarcka, że Francya jest i dzisiaj 
sprężyną rewolucyjnych manifestacyi, 
wprawiły republikańską prasę w Paryżu 
w tem większe oburzenie, że kanclerz 
dodał, iż chodzi o to, aby się wcześnie 
przysposobić przeciw zamierzonemu przez 
socyalistów przewrotowi, im łatwiej te 
dążności ogarnąć mogą armią francuską, 
tak jak w roku 1792. Wczorajsza 
„Nordd.“ wraca do tych poglądów, ale 
nie w celu osłabienia, lecz raczej stwier
dzenia ich prawdziwości. Jako dowód 
przytacza między innemi wyrzeczone na 
brukselskim mityngu anarchistycznym 
słowa anarchisty, który ruchowi socyali- 
stycznemu przepowiadał taki sam tryum
falny pochód z podobnemi dla mieszczań
stwa skutkami. Książę Bismarck mnie
ma słusznie, że zadowolenie ludu jest naj
lepszą tarczą przeciw tak groźnym wyda
rzeniom. Ale czemuż rząd tak mało oka
zuje pocliopności do załatwienia sprawy 
ochrony robotników? Wiadomo prze
cież, że cały stan robotniczy żąda spo
czynku niedzielnego, zakazu zatrudniania 
dzieci i ograniczenia pracy niewiast. — 
Czemuż rząd zamyka ucho na te żąda
nia? Zamiast tego tworzy nowych mal
kontentów, stanowiąc nowe prawa prze
ciw Polakom. — Uderzyło to wszystkich, 
że potulna jak baranek „Kr. Ztg.“ ubo
lewa nad tem, iż sejm w szkołach uzu
pełniających usankcyonował naukę w nie
dziele i święta, które przecież powinny 
być dniami spoczynku. Przymus ten ani 
nie przysporzy zadowolenia, ani nie 
podźwignie religijności i moralności u- 
czniów tych zakładów. Prasa autykato 
licka czyni szydercze uwagi nad scysyą 
frakcyi katolickiej w sprawie głosowania 
nad ustawą przeciw socyalistom. Wina za 
to, że prawo przeszło w kształcie nie- 
złagodzouym na dwa lata, ciąży na de 
mokratach i wolnomyślnych. Gdyby obie 
frakcye były głosowały za wnioskami p 
Windthorsta, ustawa byłaby przeszła bez 
srogich obostrzeń i rządby ją był przy
jął; ale największa korzyść byłaby na 
tem polegała, że przejście z prawa wy
jątkowego do zwyczajnego byłoby o wiele 
więcej ułatwionem. Któż temu winien, 
jeśli się tak nie stało?

— „Hann. C o u r.“ pisze, że 
ks. kanonik Reuss oświadczył p. Wiudt- 
horstowi w imieniu ks. Kard. Jacobinie- 
go, że ks. Biskup Kopp nie miał upowa
żnienia do okazania w Izbie Panów po- 
chopności do tak daleko sięgających 
ustępstw.

— W sprawie kolportowania 
druków. Według dotychczasowych 
przepisów kolporterzy byli zobowiązani 
podawać do zatwierdzenia władzy admi
nistracyjnej miejsca przez siebie zamiesz
kanego spis druków, które chcieli sprze
dawać, i nie wolno im było obnosić in
nych pism, jak tylko umieszczone na spi
sie. „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze, że teraz 
ten paragraf ordynacyi procederowej o tyle 
zmodyfikowanym zostanie, iż ustanowioną 
będzie instaucya rzeszy złożona z urzę
dników i fachowych księgarzy, która wy
dzielać będzie koncesye kolporterom. Lu
bo zdaniem „Beri. Tg. BI.“ i ta propo- 
zycya nie odpowiada zasadom wolności 
procederowćj, lepszą przecież jest od te
raźniejszego stanu rzeczy, gdzie policya 
ostatecznie o tem wyrokuje, co pod wzglę
dem religijnym lub moralnym przyczynić 
się może do zgorszenia.

— Stowarzyszenie niemie
ckie przeciw nadużyciu gorących napo
jów obradować będzie dnia 16 i 17 czerw
ca w Hamburgu, gdzie z dobrym skut
kiem kawiarnie wypierać poczęły wy
szynki wódki. Zgromadzeni będą także 
mówić o traktowaniu opilców.

— Obie frakcye zachowaw 
c z e zamyślają podobno prosić kanclerza, 
aby w tej sesyi nie występował z nowym

projektem opodatkowania wódki, ponie
waż na to już i czasu nie starczy i zda
nia się w tój sprawie wprzódy ustalić 
powinny. Petenci proponują ewentualne 
zwołanie parlamentu w jesieni.

— Rada związkowa Zatwier
dziła na posiedzeniu pouiedziałkowem pro
jekt przedłużenia ustawy przeciw so
cyalistom w formie przez parlament 
uchwalonój.

-WStrzygłowie (w Slązku) 
strejkuje 300 robotników fabryki cygar 
Scharnkego i Spółki. Przy wypłacie ty- 
godniowój w sobotę była obecną policya 

wojsko.
— W Nordhausen wyprawili be

dnarze i robotnicy pracujący po gorzel
niach i destylacyacb wspaniały korowód 
w 800 pochodni i lampionów, aby dać 
wyraz swśj radości z powodu odrzucenia 
monopolu i uczcić posła Lerchego, który 
w swśj przemowie wypowiedział, że cie
szy się, że choć w minimalnej cząstce 
do tego przyczynić się zdołał.

— Socyaliści zwołali na niedzielę 
wiec socyalno-demokratyczny, na którym 
miał p. Vollmar o obecnśm położeniu so- 
cyalizmu i czynnościach parlamentu; ale 
policya wcześnie ogłoszonym zakazem 
zebranie wstrzymała, a robotnikom uda
jącym się na zgromadzenie nakazała się 
rozejść.

— Ferye wielkanocne r o z - 
poczną się w sejmie pruskim dopiero 
15 lub 16 kwietnia. Rząd wniesie w tym 
czasie kilka projektów, jako to etat do
datkowy, pociąganie' oficerów do podatku 
komunalnego i kauał północny.

— W Augsburgu skazano 
robotników Wacława Putfa z Czech i 
Blaschkego z Morawii za rozszerzanie 
pism socyalistycznych na dwumiesięczne 
więzienie.

miejscowa,

płacala za kwitem kapituły. — W sobotę po 
południu był tu powtórnie naczelny prezes 
von Ernsthausen z Gdańska i odwiedził wszy
stkich członków kapituły. — Ks. Brandenburg, 
kuratus nad więźniami w Grudziądzu, został 
przez naczelnego prezesa Prus Zachodnich pre
zentowany na probostwo w Rogoźnie. Kano
niczna instytneya będzie mogła nastąpić do
piero po intronizacyi nowego Biskupa.

* Kolonizacya królewska. Domena Golę- 
biewko w Prusach Zachodnich, w powiecie 
grudziądzkim, ma być rozparcelowana i roz
dana między osadników niemieckich. — Mi
nister rolnictwa zażądał od rolniczego związku 
grudziądzkiego opinii co do obszaru poszcze
gólnych osad, ich urządzenia i sposobu 
wypłaty.

* Kraków. Pani Marcelina Sembricb z Ko
chańskich Stengel ofiarowała cały czysty do
chód 1390 złr. z koncertu danego dnia 4go 
kwietnia r. b. na cele dobroczynne, rozporzą
dzając nim w następujący sposób: dla wetera
nów' z roku 1831 i wygnańców z Prus, po 
połowie 590 złr., na kolonie dziecięce waka
cyjne 300 złr., na wzajemną pomoc uczniów 
uniwersytetu 200 złr., na szpitalik św. Lu
dwika (dzieci) 200 zlr., na Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo (męzkie) 100 zlr.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 8go 
kwietnia św. Dyonizego B.

TELEGRAMY.
Rzym, 5 kwietnia. „Rassegna“ pi

sze, iż można zapewnić, ż.e bezpodstawną 
jest pogłoska o przesileniu ministeryal- 
nem. Ponieważ obecna sytuacya dłużśj 
trwać uie może, przeto najpóźniśj pojutrze 
powziętem zostanie ostateczne postano
wienie. Marszałek Izby, bawiący w tśj 
chwili z powodu interesów familijnych w 
Luguriu, powołany został do Rzymu. De
press miał u króla dłuższe posłuchanie.

Białogród, 6 kwietnia. Dekret 
królewski rozwiązuje dotychczasową skup- 
czynę i rozporządza nowe wybory w dniu 
26 kwietnia.

Londyn, 6 kwietnia. J ak się 
„Times“ dowiaduje, zapobieżono na wczo
rajszej naradzie ministeryalnśj przez to 
tylko nowej secesyi członków gabinetu, 
że Gladstone zgodził się na znaczne zmo
dyfikowanie swych reform irlandzkich.

Wedle carogrodzkiego telegramu „Stan- 
darda,“ wystosowali ambasadorowie po 
ukończeniu konferencyi do rządu greckie
go notę, w którśj donoszą mu o podpisa
niu protokułu i usilnie polecają, ażeby 
toniec położył anormalnym stosunkom, ja
de panują w Grecyi.

Madryt, 5 kwietnia. Wedle zna
nego dotąd rezultatu obrano do kortezów 
310 ministeryalnych i 121 opozycyjnych 
kandydatów.

Nowy Jork, 5 kwietnia. Pomię
dzy strejkującymi robotnikami w Fort 
Worth panuje spokój. Gubernator w Te
xas przybył z 7 kompaniami milicyi i ba- 
teryą dział.

Poznań, środa 7 kwietnia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał taj

nemu wyższemu radzcy sprawiedliwości i pre
zydentowi senatu Hahndorffowi w Po
znaniu, królewski order korony drugiej klasy 
z gwiazdą.

* Ojców rodzin, którzy jeszcze nie 
podpisali petycyi szkólnśj do sejmu pru
skiego, wyłożonej w mieście naszem w 
wielu lokalach i handlach, prosimy, aby 
to jak najrychlej uczynić zechcieli, gdyż 
w przyszły poniedziałek petycya ta zosta
nie przesłaną do Berlina.

* Stan wody w Warcie. Wskutek wczo
rajszego ulewnego deszczu, przybrała woda w 
Warcie jeszcze o 2 cm. t. j. do 4,90 m., 
odtąd atoli poczęła opadać a dziś zrana 
wskazywał wodomierz przy moście chwaliszew- 
skim 4,84 m. W nocy musiało jeszcze kilku 
lokatorów (na W. Garbarach) ze sklepów się 
wynosić.

* Z powodu świeżego obostrzenia paszpor
towego przy przejeździe do Rosyi dla osób wy
znania mojżeszowego — przypominamy, że od 
roku 1863 istnieje zakaz przejazdu do Rosyi 
dla kapłanów katolickich wszelkiej narodowo
ści. Konsulaty rosyjskie paszportów księży 
katolickich uie wizują i komory graniczne nie 
przepuszczają księży za zwykłym paszportem 
albo pograniczną kartą legitymacyjną. Zakaz 
ten przestrzegany bywa bezwarunkowo. Ksiądz, 
chcący się udać do Królestwa Polskiego, musi 
uzyskać osobne pozwolenie od jenerał-guberna- 
tora warszawskiego i oznaczyć dokładnie cel 
podróży oraz komory graniczne, przez które 
będzie przejeżdżał tam i z powrotem.

* Przedstawienie Męki Pańskiej w Ober- 
ammergau w Bawaryi, urządzane wskutek ślu
bu całej gminy tamtejszej, słyną po całym 
świecie. Przedstawienia te odbywają się atoli 
tylko co lat 10, a choć ściągają do tej miej 
scowości niezliczone tłumy ludu z bliższych 
dalszych stron a nawet z Ameryki, to jedna
kowoż nie wszystkim jest dane tak daleką od 
być podróż. Obecnie p. Juliusz Ruckauf, chcąc 
i dalszym stronom dać poznać świetność tych 
przedstawień, złożył towarzystwo i podróżuje 
z niem po Europie, zyskując wszędzie uzna
nie. Przybył on i do Poznania i urządza w 
czwartek, piątek i sobotę w teatrze „Victoria“ 
trzy przedstawienia. Jeden z kapłanów z pro- 
wincyi wystawił panu R. następujące świadec
two o tych przedstawieniach:

„Przedstawienie Męki Pańskiej w żywych 
obrazach było dobre i dla ludu budujące“.

* Odczyt. W dniu 10 b. m. (w sobotę) o 
godzinie 6 po południu na wielkiej sali bazarowej 
będzie miał na cele dobroczynne odczyt profesor 
wszechnicy Jagiellońskiej, dr. Kaźmirz Mo
rawski na temat „Rzym i Zachód“.

Ceny biletów: krzesło 1 markę, miejsce 
stojące 50 fen. Bilety nabywać można w księ
garni p. Cybulskiego i w dniu odczytu przy 
kasie.

* Towarzystwo młodzieży kupieckiej urzą
dza w przyszłą niedzielę dnia 11 b. m. przed
stawienie amatorskie w teatrze polskim na cele 
dobroczynne. Program będzie później ogło
szony.

Bilety nabywać można od dziś w handlu 
p. Władysława Jerzykiewicza przy ulicy Wil- 
helmowskiej.

* Posługacz kolejowy, roznoszący telegra
my, Jan Banmgart z Jerzyc, dostał się w po
niedziałek przechodząc przez tor kolejowy po
między wagony, które mu zgniotły pierś i le- 
wą rękę. Nieszczęśliwy wyzionął ducha pod
czas przenoszenia go do zakładu Dyąkonisek.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. Kasa 
rządowa otrzymała rozkaz, żeby prestacye dla 
stolicy biskupiej zaraz po śmierci Biskupa wy-

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 7 kwietnia. Na wczoraj- 

szśm wieczornem posiedzeniu komisyi Izby 
deputowanych, zajmującśj się antypolskim 
projektem do ustawy o upaństwowieniu szko
ły w Prusach Zachodnich i w Wielkióm 
Księstwie Poznańskiem przyjęto ewen
tualny wniosek posła Bittera, celem usu
nięcia wątpliwości konstytucyjnych a na- 
następnie odrzucono 11 głosami prze
ciw 9 głosom § 1 według którego usta
nawianie nauczycieli i nauczycielek przy 
szkołach publicznych jedynie do państwa 
ma należeć.

§ 2 o karach dyscyplinarnych przyjęto 
z dodatkiem tej treści, że państwo ponosi 
koszta translokacyi.

§ 3, według którego państwo przejmuje 
na siebie ciężary utrzymania szkoły, o ile 
dotychczas ciążyły na dominiach — od
rzucono.

Kapitały.

Przybyli do Po^uania.
Poznań, 6 kwietnia,

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Klarowicz z Jaktorowa, 
Marsza! z Pniew, Bora z Płocka, Krantz 
z Warszawy, pani Obrębowiczowa z fa
milią ze Stęszewa.

Telegram giełdowy.
Berlin, 7 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej, 
kwiecień-maj 155,25 
wrzesień-paźdź. 164,25 

Żyto stalćj.
kwiecień-maj 136,25 
maj-czerwiec 136,75 
wrzesień-paźdź. 139,25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 43,40 
wrzesień-paźdź. 45,40 

Okowita osłab, 
w miejscu 33.70 
kwiecień-maj 35,50 
maj-czerwiec 35,60 
czerwiec-lipiec 36,30 
lipiec-sierpień 37,20 
sierpień-wrzesień 37,60 

Owies
kwiecień-maj 127,50 
Wyp.-żyta wsp. 350 
Wyp.-oko. kw. 110,000

Szczecin, 7 kwietnia
Pszenica stale, 

kwiee.-mąj. 158,— 
wrzesień-paźdz. 165,—

Berlin, 7 kwietnia 1886.

Consol. 4% 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,25 
Poz. 3*/2°/o list. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 103,70 
Austr. banknoty 162,— 
Austr. renta srehr. 69,25 
Ros. banknoty 202,15 
Ros. consol. 1871 99,75 
Ros. listy zast. 98,30 
Pol. 5% listyzast. 63.— 
Pol. likw. 1. zast. 56,60 
Węg. 4% renta zł. 84,25 
Austr. akcye kr. 481,— 
Austr. franc. kol. 211,— 
Lombardy 196,— 
Uspesob. dosyć stałe.

Żyto stale, 
kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

Olej rzep. spuk, 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdź.

1886. (Kursa końc.)
Okowita wyżćj 
w miejscu 33 40
kwiecień-maj 34,60
czerwiec-lipiec 36,10
sierpień-wrzesień 37,60

132,50 
136 50

44.20
46,—

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

12,-



(Nadesłano).
ajtartazy [ najptwnlejuzy środek przeciw molom!
Aby futra, meble, dywany itp. ochronić od moli,

należy kupić sobie pewno działającego t. zw. Mot- 
tengeiat“ C. Liicka w Kołobrzegu, który już na
wet w armii i marynarce jest w nżywanin. Pra
wdziwy mają tylko na składzie Adolfa Ascha sy
nowie w Poznaniu. r1997)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Marchijsko-poznańskiej kolei żelaznej 4- 
procentowe pryorytety z r. J87I. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się w końca kwietnia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 4 procent, zabezpiet iza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za pre
mią 8 fen. za 100 marek.

N
(Sprawosdanie urzędowe.)

Okowita, (a beczką! pr. 100 litr. 10.000° „ 
Tralles. Wypowiedziano (50000 litr., cena wypo
wiedziana 33,10 mrk., kwiecień 33,10 mrk., maj 
34.10 mr.. czerwiec 35,— marek, lipiec 35 90 mk., 
sierpień 36.70 mrk., wrzesień 37,40 mk., w miej- 
pen beczki 31 30 marek.

TOWAR
. I

Cenytarg. w PoznaniuL
dnia < kwietnia 1886. 'piękny | średni ! pośledni

Pszenica . .
. nowa . .

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

. nowy. , 
Groch wrzący. 
Kartofla . . . 
Łubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kilg. I 15 I 7Ö1 15

12
12
13

30 11 
60 11

12

20

najw.
JH, J,

Inne artykuły.
najniż.lwprzec 

, -i| . (ó. 4

20)14 70

90jll 70 
90 11 50 
-1100

80

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

5' 75

2 40 
1 40 
1 20
1 40 
1 20 
ll - 
1 60 
1 20
2 10

4 50

1' 80 
1 20 
1 — 
1 — 
li — 

-I 90
1 50 
1 —
2 —

5 13

2 I 10 
1 30 
1 i 10
1 i 20 
1 10

! 95 
1 i 55

(W.) Poznań, 7 kwietnia. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez inŁ
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centnar, kwiecień 122.— płacono, kwiecień 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —.— płac.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

kwiecień 33,10 płac., kwiecień-maj 33,50 płc., maj. 
34.— ?ic-' czerwiec 34,90 pic., lipiec .35,70 płacono, 
sierpień 36,60 płacono, wrzesień 37,80 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 31.50 plac.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 7 kwietnia 1886.

Przedmiot.

łnajw. za 1UU KÍ- 
‘ jnajn.

a . foajw.Żyt0 jnajn.

Jęczm./na!w- 
|najn.

. /najw.
Owies ■jnajp.

TOWAR

dobrjj śred. 
-If. J j-Jó.' 4

pośle. 
<! J

12:50 
12 20

Za spokój duszy ś. p

laryi Krysiewicz
odprawi się

nabożeństwo żałobne
w kościele śgo Marcina w rocznicę śmierci w piątek 
dnia 9 kwietnia o godzinie 8. (1995)

dyskontuje weksle po 5y2 % bez pobierania jakiejkolwiek pro- 
wizyi 1 udziela pożyczki na podkładki wartościowe pod bardzo 
dogodnemi warunkami. Również przyjmuje Bank drobne 
oszczędności 1 depozyta po 4% za trzymiesięcznem, a po 
za natychmiastowem wypowiedzeniem. Lokal bankowy znai- 
duje się przy ulicy Wilhelmawskiéj nr. 21 I p vis-à-vis 
Hotelu francuzkiego ('1996')

ZARZĄD. ' " '
Dr. Kusztelan.

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe.

Szm_u.x cLo -w@Zaa.3r,

"Węże <lo sikawek,
Worki do zboża,

Płachty etc. etc.
poleca po cenach umiarkowanych (1948)

Z. Mazurkiewicz
Poznań. Kantor Berlińska ul. 5.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. BIlBg

MAGAZYN 1

MEBLlJ
Sa Kompletne urządzenia (antique et re- .*? 

naissance) we wielkim i gustownym § 
® wyborze, jako też meble od najozdo- Ł 
® bniejszych do zupełnie pojedynczych, 85 

ec poleca po cenach nader umiarkowanych ~

e«

«

£
A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
reperacyjne wykonywam ści 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

a sk*e 
i we^

«
»
s"Ï
00

ściśle SI
O

wyrobów woskowych
w Krotoszynie

poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1907)

przecięci;. 
M. 14

12,
11 80

ł-

}«

}-

}-

13

Bydgoszcz, 6 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 150—152 mk.. śre
dnie gatunki 145—149 m., poślednia 136—143 m.

Zyto spok., najdelik. 120—122 mrk., pośle
dnie 115—120 mrk.

J ęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 112—120 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 32.— m.

Wrocław, 6 kwietnia 1886.
żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

—.— centn., Cena wypowiedziano —m.. kwie

i«l<‘•ni
Księgarni C. F. Piotrowskiego w Poznaniu

opuściło co dopiero prasę dzieło p. t.
£ «1 ¥! e

spraw wewnętrznych, polityki i wojny
Kazimierza iarochowskiego.

W 8 ce — stron 544 — cena ¿7 mrk.
T TC Ś O •

AXntrhCZOn3’n y°-'e.wód^w Kaliskiego i’Poznańskiego za panowania 
Augusta 11 — Dwie misye Franciszka Ponińskiego, starosty Kopanickiego 
do cara Piotra w latach 1717 i 1718. - Epizod Rakoczowy w dzie afh
9 bstonada^7n2 V- ’ od ¿oku.1703 ‘ !717- ~ Bitwa pod Poniecem dnia 
J listopada 1704, jej przeddzień i następstwa. - Bitwa Kaliska dnia 29 

października 1706. — Oblężenie Gdańska w roku 1734.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
■wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim Wyborze i poleca

KJ

krawiec.
Stai-y Ityiioli nr. ©. I pięt.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Marka fabryczna

Christo tie.

I-*orówjaanie

dla wykazania korzyści
n’7.v ynVnnnîû _<przy zakupilie alfenidowycli stućcy Chrislofla as 
Paryża i Karlsruhe (1674^
1 tuzin łyżek i tyleż widelcy w ciężkiej 

dze srebra kosztuje około 300 in.
wa-

Za te samą sumę otrzymuje sie:
ł/AUrTT/ili 07 OA -4-L.1 -12 łyżek stołowych 27,60

12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28.80
12 łyżeczek do "kawy 14,40
12 łyżek deserowych 25.20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskową 7,20
1 łyżkę wazową 11,20
1 łyżkę do sosu 5,50
1 łyżkę do tortu 8.—

Itazcm 115 szt. za mrk. 300.
Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 

Ib»», a zatem, po 6 od sta licząc, traci się rocznie mrk, »6 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zakupna stućcy 
Llirlstofia. le zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego po
kładu srebra najbardziej do codziennego użytku w gospodarstwie zalecone 
być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość, z powodu, że po najdłuż
szym używaniu zawsze na nowo posrebrzane być mogą.

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych stućcy wykonują się trwa
le po możliwie tanich cenach. Mydełka, proszek i inne przybory do czy
szczenia srebra i alfenidy poleca

1 łyżkę do komputu
2 noże do masła i sera 
1 sztuceyk do sałaty
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztuceyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

4,—
8,60
8,60

12,-
14,40
4.80
2.80

12-
4,-

13,20

cień 130,— płacono, kwiecień-maj 130, — płacono, 
maj-czerwiec 132 50 żąd., czerwiec-lipiec 136 żąd. 
lipiec-sierpień 138,— żądano, wrzesień-październik 
139,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 134,— żądano, kwiecień-maj 134,— 
żądano, maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
133.— żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żądano, kwiecień 44,50 żąd., maj- 
czerwiec 44.50 żądano.

Okowita niżej, wypowiedziano —. -- litrów, 
w miejscu —, kwiecień 32,80—90 płac., kwie
cień-maj 32,80—90 płac., maj-czerwiec 33,20 płac., 
czerwiec-lipiec 34,30 płac., lipiec-sierpień 35.80 płac., 
sierpień-wrzesień 36.50 płae., wrzesień-październik 
3/,- żąd.

Cena wypowiedziana na 7 kwietnia: żyto 
130.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 134,— 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 44,50, okowita 
32 85 m.
_____Geny targowe z dnia 6 kwietnia 1880.

Pos tanowienis 
miejskiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała
» żółta 

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. ! niż.
M F. M F.
16)00115|6f
15)80 15 4C 
13 00 1280 
13 90)13 40 
13 80 I8 60 
16,00 15 50

kilogr 
średni 

naj- ; naj- 
wyż. ' niż. 
M F. MF.

1480)14(60
14 40 14 20 
12 50,12 20 
123011,90 
13,20 12,90
15 — ¡1400

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MF. MF

13:00

11 10
12,40
12,00

Berlin, 6 kwietnia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 165 według jakości; na miesiąc bieżący płac, 
płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 154,00—154,50, 
na maj-czerwiec płacono 156,00—156,50, na czer

wiec-lipiec płae. 157.50—158,25 pait,i 
płacono 159,75—160,05, na wrzesień „ .
płac. 103,50—164,—. Wypowiedziano afintiSiii 
Cena wypowiedziana 154,50 m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejsc,, Dj 
według jakości; na miesiąc bieżL 183"Ut 
—,—, na kwiecień-maj pł. 134.26—1357. 
na maj-czerwiec 135.50—136.50—j33 
wiec-lipiec płc. 136,50—137.50—137 ¿5 ’
sierpień płacono —,—. żądano —_' ' na dpisc.
październik płc. 138.75—139,25—139 * urri‘“'lł'"i 
dziano 54,000 centn. Cena wypowiedzią« 

Kukurudza w miejscu płac. 
dług jakości, na kwiecień-m»i pł. 108 25-ć, 
na maj czerwiec i czerwiec-lipiec płac, los 
na wrzesień-październik płae. 109 50. ,nk. 
dziano----- cent. CeHa —’ 5'Po»ię.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w. 
bez beczki plac. 43.1 mrk.. w mie|scu jp*51 
—mrk. , na miesiąc bieżący płacono 6'Zlt' 
na kwieeień-inaj płc. 43,9, na maj czerwiec"i"1 
43.9, na wrzesień październik płacono 45;; -
październik-listopad —,—. Wypowiedziano A1 
centn. Cena wypowiedziana 43,5.

Ow ies za 1000 kil. w miejscu żąd. ię>. , 
162 według jakości, na miesiąc bieżący p)R* ’’ 

na kwiecień-maj płacono 127—127 35pł.
maj-czerwiec pł. 129.75—129,50, na czerwiec-liBC 
płac. 131,75—131,50. na lipiec-sierpień p}ac> {L 
Wypowiedziano 17,000 cent. Cena wypowiedzi«,,' 
127,— mrk. “*

Okowita. Za 100 litrów A 100 pret. _ 
10.000 litrów pret. w miejscu bez beczki płaco? 
33,6 mrk., w miejscu z beczką —.—, na miesi? 
bieżący płae. —,—, na kwiecień-maj płac. 85.4 ? 
35.2—35.8, na maj czerwiec pł. 35.6—35,3—35? 
czerwiec-lipiec 36,4—36,1—36,7, na lipiec-sierniU 
37,1 — 37,5, na sierpień-wrzes. 37,9—37,8—38,3. 1, 
wrzesień-październik plac. 38.3—38.9. Wypo^k 
dziano 170.000 litr. Cena wypowiedzana 35,6

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań św. Marcin 14 Poznań 

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe i han
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą
dza sceny dla teatrów publicznych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda
nie wszelkie rekomendacye.

Polecam się od zakładania

'U

(DU

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr.

o•<su

Osiedliłem się w Poznaniu jako butlo 
wniczy. i polecam się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres - - -
wchodzących.

budownictwa
(1970)

Józef Ryster,
budowniczy.

Wiedeńska nlica nr. 7. .

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardnia), 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra. 
dlauera Czerwona apteka w p0. 
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmnićj bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1C89)

[Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Zamówienia na jednoro
czne wysadki sosnowe przyj
mujemy tylko do 15 
kwietnia. (i96i)
Zarząd leśny wZaniemyślu.

Saletrę chilijską, 
Mąkę z żnżii Toma*

sza, psu)
Kainit, sole potażo

we i t. d. ofiaruje 
po najtańszej cenie

Dr. Roman May
Fabryka chemiczna

w Poznaniu.

Poszukują umieszczenia:
Bona Francuzka katoliczka, 
służący kawaler dobrze 
lecony na 50 tal. pensyi.

Ageneya Fontowicza

po-

!>« urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo
sobu. z których każdego czasu rze
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro
lowania ksiąg- i rejestrów go
spodarczych poza domem poleca sięK. Piotrowski,

buchalter rewizor.
Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu

xtt> iVP' prof- M®«eg-o.
RB. Baskawe oferty upraszam, jak

uajrychlśj, aby ile możnuści zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

JASIŃSKI i OŁYŃSKI
_ I>i*og*erya :'i987) 
Sty Marcin nr. 62

poleca ziółka i esencyą 
na mole, naftalinę i papier 
naftalinowy, kamforę, terpen
tynę, proszek perski oraz roz- 
pi zestrzeuiaćze do takowego.

Piękne

są do nabycia w cukierni

S. Sobeskiego
w Bazarze. (2004)

Piękne mcsyńskic

pomarańcze
w skrzynkach, skrzynkach 
i koszyczkach poleca (2005)

S. ©otoeski 
w Bazarze.

Niemka, nauczycielka egzami 
wana muzykalna z kilkoletnią j 
ktyką, — rutynowana nauczycie 
egzaminowana muzykalna, wyc 
wanica Urszulanek, — nauczycit 
nieegzaminowana muzykalna z 
koletnią praktyką, — bony Pi 
i Niemki, poszukują od 1 maja 
umieszczenia. ;20
It. jMI. Koczoro wsi
______ Podgórna ulica nr. 7.

Dysponenta
do mego handlu potrzebuję od 
1 lipca lub prędzej. (2006)
____ A. Ćichowicz.

<w«sp«(iyni
w śred. wieku, gotuj, bardzo do- 

. z.e’. znaJ* Pranie I prasow., po
siadająca chlub, świad., poszuk. po
sady na probostwo. (2003)

Teyssandier
___ ______Wielkie Garbary 8.____

Młoda dziewczyna
z uczciwój rodziny, mówiąca po pol
sku i po niemiecku, chcąca się wy
uczyć handlu, znajd, ie natychmiast 
u mnie miejsce (2001)

S. Tucholski Nasi.

Starobawarskic Towarzystwo Pasyjne
da w przejeździć przez P o z n a ń

w czwartek 8, piątek 9 i sobotę 10 b. m.
_ w Teatrze Victoria

Wielkie i na cały śwjat sławne

Pasyjne przedstawienia
z życia i rnjld nasze® Paaa i Zbawiciela Jezusa Chrystusa 

7"r' * ^xav/ed»taśs..J,,'‘"s'’
7 O°dzinie wieczorem. - Początek o 8 godzinie 

w sprzedaży dziennej u p. Bardfoldn- i 6' 
sło 75 fen., parter 50 fen., miejsce w loży 1 m„ włoży ol wet, 1 -n k’Y' 
w łozy prosceniowej 1.50 mrk., przy kasie wieezornći,1,o,°mrk"
parter 60 fen., miejsce w loży 1,25 m. w loży Zeeniowói i 1 
obcych po_2 m.. balkon 50 i galcrya 30 fen. '
u; < waga! Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szmownń-T)blicznosci miejscowej i z okolicy, że nie figury, ale żyweTsoW 6jTU' 
l«0p'J<żitS?r°',aih: l’rzudstawiają najważniejsze' chwile z Męki PariskTói^p0’ 
przedstaXi “"które'‘jei'podoS «lo'przeLh.ni’a°w'ob?' Z'Viedz^

Objaśnienie odbywa się w języku polskim i niemieckim
.foWynWeh scen obejrzeć można w oknie p. Neumann-, 

Z szacunkiem
Juliusz Rucka.G

pujeuynczy 
przy placu Wilhelmowskim.

'■-ci nkam rak trrii Kuryera Poznańskiej ;

Osoba
młoda, obecnie 4 rok v 
scu, poszukuje od 1 li, 
sca jako nauczycie 
ezątkującycb dzieci — 
w krawiecczyznie i b 
Adr. .V, b. Snn,, 
Mroczą t
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